
41 — Rocznik XVII. Sobota, 20 lutego 1875.

Za Kodfticn odpowiedzialny
' 3 j Bronikowski w Poznaniu.

Firsnodycya i Bioro Redakcji przy pla-
Z ę WIlhe'* I * * * * * *»ow8'li,n pod Nr’ 15'

sh —------- 0Dziennik Poznański 
inie i wyjątkiem poniedziałków i dni 

nr.KwiatnTch.

Re
ych»1»'

rena oeloszen (Inseratów):
. drobneg» 1 8 * * * * * *Rr- « fen; ~ R .

. drobnego 3 igr. (mol. tłumaczenia). <ier8Ł»
Reklamy ed

Listy
rtdakoP' admlnistraoyi i ekspedycji winny Vyć

frankowane. DZIENNIK POZN
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek .50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
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POZNAN, 19 lutego.

Z Paryża i Wersalu odbieramy dziś kilka tele- 
roów odnoszących eię do komisyi konstytucyjnéj 

WMyfcradującśj nad wnioskami Walloua i Waddingstona. 
ir8ffe centrum przyjęło główne paragrafy wniosku 
1'ellona, zmierrające do przeprowadzenia na polu u- 

’"’•S (Wy o senacie porozumienia między prawem centrum 
róźnemi grupami lewicy. Paragrafy owe postana- 

i(|| ¡ają, żfl rady jeneralne, rady okręgowe i delegowani 
szystkich rad municypalnych mianują 225 senatorów 
Jczas gdy resztę 75 senatorów mianuje pierwszą 
a izba, późnićj sam senat. Na wczorajszém posie- 

joiu komisyi konstytucyjnéj oświadczył minister 
prij; i»w wewnętrznych, że rząd zgadza się chętnie na 

Dnie ¡¡wyższy wniosek zrzekając się zarazem na rzecz Zgr. 
fate »rodowego prawa mianowania jednéj trzeciéj części 

(9J motorów. Dziś komisya konstytucyjna ma wziąć 
od rozwagę cały wniosek Wallona a przedewszyst- 

iitto u8t?p odnosz4?y eiS do składu senatu i 
itto już przedłoży izbie odnośne sprawozdanie. — 

¿ł. Î razie przyjęcia wniosku Wallona złożonym będzie 
jSjJj owy gabinet, do którego wejdą: Buffet jako wicepre- 
le6*, ¡s rady ministeryalnéj i minister spraw wewnętrznych, 
Tm bristopble sprawiedliwości, Leon Say skarbu, Mathieu 
podj odet handlu, Wallon oświaty, Cissey wojny, Decazes 

“ iraw zagranicznych, Cailloux robót publicznych, Mon-

aignac (gdyby głosował za wnioskiem Wallona, zre- 
ą Fourichon) marynarki.

i się. Ostatni proces jenerała Wimpffena przeciw Cas- 
, żvq Ignacowi jest niewyczerpanym materyałem dla zmyśl- 
. "{ychbonapartystówusiłujących wyoiągnąćdlasiebiezyski, 
od j; ryumf i zuchwalstwo dzienników bonapartystowskich 
jw{| ie mają granic; oplatając głowę Napoleona III. ko­

mą męczeństwa i poświęcenia, robią odpowiedzial- 
ym za klęskę pod Sedanem jenerała republikań- 

4 riego i miotają eię w bezsilnym na szczęście gnie­
wy ie na to wszystko, co jakikolwiek ma związek z rze- 
estol !?,pospolitą. Dzienniki urzędowe patrzą przez palce 
OHil *. Podobnego rodzaju manifestacye, a oficyalny M o-

. il >,or D’e waha się pociągać paraleli między Na- 
- deooem I. a jego smutnej pamięci bratankiem, mię-

’ zy Waterloo a Sedanem.
28 p. Posłowie Francyi, Austryi, Portugalii i Rosy i 

ręczyli przedwczoraj królowi Alfonsowi swe listy u- 
—_ ierzjtelniające. Poseł rosyjski wypowiedział w imie- 
, seti u cara Aleksandra życzenie, aby rządy króla Alfon-

(1 P°d 4^ 8zczędłiwą rozpoczęły się gwiazdą 
r. ( rozwijały się ku pomyślności narodu hiszpańskie- 
ja . nr. Molins udał się wczoraj na swoje stanowisko 
’»•'Makie do Paryża.

Izba włoska nie wiele daje znaków życia a głó-
’ - le czynności spoczywają ciągle w komisyach.
landln omisya budżetowa, obradująca właśnie nad budżetem 
o pt Nstergtwa marynarki, ma przedewszystkiém na oku 
leni ■ oszczędności. Między innemi wykreśliła kwotę 
mośti ptupno torpedów, mimo że minister skarbu dał 
i, Ceni 1 z®_ wyraźnie do zrozumienia, że wykreślenie téj 
odna i z5 D’1 będzie hasłem do jego wystąpienia z gabinetu. 
__- iIDC1^ wzbrania się komisya przyzwolić cztery mi-

cz^c’owe odnowienie floty.
iw » t udżet ministerstwa wojny wynosić będzie na rok 
ajtó’ » razem 164,985,900 lir. a przeto o 2,777,400 lir.

“«Jniż roku zeszłego.
tniieni ta» Zya w. 8Prawie węgierskiego przesilenia gabi- 

i «2°° Prze“*08ift 8‘2 znowu do Pesztu, dokąd, jak 
— 8iaT-pO8p’egzjd* Juz T*sza i Bitto. Celem rozwią- 
O&taija le^C^c^ kwesty i ma się tamże odbyó wspólna 

u».n • widbich stronnictw sejmu węgierskiego, 
di 2L 16 °dc‘en>a wyślą na ową naradę swoich naj-,nia

ine«1 6ä2ä£IÜiS5ä^«W&^!W
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Serce kamienne.
POWIEŚĆ 

na fle ostatnićj wojny węgierskićj o niepodległość
przez

Maurycego Jokafa.
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ROZDZIAŁ III.
W lesie królewskim.

dysł®**’ '?* szele^ź temu’ zżółkły dwudziestu przeszło 
'iMzy tC1- P° ?ad mog*łami obrońców wolności! 
6 1( °Po»io415cami potomnych jeden umiałby zale­ci Co1^ dzieje lasu królewskiego.

tajg kr( zie każde drzewo starczy za pomnik, na
’ttnere Wyryt°. dzieje. Las uroczystym napeł- 

gdziem’ ^dzie liść tajemniczą do ciebie szepce 
k°ry stuletniego dębu sączy krew 

k ' 8war 216 mech zielony śni o minionćj prze- 
i^chę z Pochyloną trawką o poległych, któ-
U{° Dad ty“ Vn°8z* «i? lasem!...
* s'8 bitDa Pobojowisku, na którćm krwawa ro- 
<cd bitwa trwająca od dwunastćj do dwu-J, ¿oludnia do półnoJCy. J

8 , wystrzelający pączkami bladych róźy-

wybitniejszych przedstawicieli; i tutaj to ma być stwo­
rzoną ostateczna podstawa nowego programu, będącego 
tak dla przyszłego rządu, jak i stojącego po za nim 
stronnictwa politycznym drogoskazem.

Izba wiedeńska wlecze dość mizernie swój żywot, 
obracając czas swój i siły na załatwienie bardzo pod- 
rzędnćj wagi przedmiotów. Na przedwczorajszem po­
siedzeniu odpowiadał minister oświecenia na interpela- 
cyą jednego z morawskich deputowanych co do kon­
fiskaty kart geograficznych krajów korony czeskićj w 
szkołach morawskich. Minister oświadczył ku niewysło- 
wionej radości centralistów, że konfiskata była na miej­
scu i że ją najzupełniój pochwala.

Komisya wysadzona roku zeszłego z łona parla­
mentu angielskiego, którój poruczono wypracowanie 
ustawy roboczej, przedłożyła już odnośne sprawozdanie. 
Idzie tutaj o polepszenie nędznego nieraz losu ro­
botnika angielskiego, który pozostawiony sam sobie i 
pozbawiony opieki państwa, staje się członkiem najokro­
pniejszego proletaryatu. Komisya kładzie w swóm spra­
wozdaniu głownie nacisk na budowanie tanich a zdro­
wych pomieszkali dla robotników.

Skupczyna serbska łamie sobie obecnie głowę nad 
sposobem pokrycia tegorocznego niedoboru w budżecie, 
który to niedobór, mówiąc nawiasowo, jest pierwszym 
od czasu, gdy Serbia na własne dźwignęła się nogi. 
Niedobór ten spodziewają się pokryć nowym podatkiem 
nałożonym na kawiarnie i hotele.

Z Pekingu donoszą, że formalna instalacya nowego 
cesarza chińsKiego nastąpi 25 b. m.

Anstry a.
Znana broszura arcyksięcia Jana Salwatora 

linii toskańskiej o wadach systemu artyleryi 
austryaekiej, staje się mimo pozornej swej dro- 
biazgowości ową. kroplą wody przepełniającą 
szklankę. — Broszura owa arcyksiążęca, nic 
innego jak zwitek kilku arkuszy druku wy­
chodzi w swych następstwach na nagły, niespo­
dziany rzut światła pokazujący wśród obecnego 
uśpienia ludziom nieco głębiej się zastanawia­
jącym, nieco poważniej myślącym, nieco dalej 
patrzącym w przyszłość, prawdę stanu i stosun­
ków Austryi ze strony czarnej i szczerze tragi­
cznej. Cóż pokazuje na zewnątrz? Nie łu­
dźmy się i niechaj Austrya mianowicie sama 
pod tym względem nie łudzi nikogo, — zupeł­
ną niemoc, zupełną zależność monarchii habs- 
burgsko-lotaryngskiej od potężnego sąsiada. — 
Fakt uderzający owej niemocy i zależności pań­
stwa uznanego w prawie publicznem i istnieją­
cego w składzie mocarstw Europy, państwa cie­
szącego się najstarszą w Europie na tronie 
swym dynastyą, państwa szczycącego się wiel- 
kiemi, wspaniałemi tradycyami europejskiego 
znaczenia, — pocieszać gotów nieomal naszą 
patryotyczną pamięć, gdy się rozgląda nie bez 
uczucia wstydu i upokorzenia w tragicznej kro­
nice własnych dziejów z drugiej połowy XVIII 
wieku. Każde swobodniejsze słowo wyrzeczone 
naówczas u nas, każda myśl reformy łącząca 
się z nadzieją odzyskania na zewnątrz tego, co

czek ocienia mogiłę stu i czternastu bohaterów, których 
ręka grabarza w jednym wspólnym na wieczny spo­
czynek ułożyła grobie. Owe pagórki, to wszystko 
pomniki, pod których strażą drzemią kości wielkich 
mężów, wielkich patryotów!

Te rozsiane po łące kamienie, to resztki pieca 
wapiennego, rozebranego rękami honwedów, gdy ogo­
łoceni z ładunków, miasto kul ciskali kamieniami na 
nieprzyjaciela. Owa głucha puszcza zarosła krzakami 
jerzynowemi, z pod których osmolone wyzierają pnie, 
to miejsce, na którem dawniej gęsty szumiał gaj. Gaj 
ten kazał zapalić jenerał Jelaczic, aby ujść pogoni na­
cierających na niego Węgrów.

A ten tu powalony pień służył kiedyś wodzowi 
węgierskiemu za stół, na którym skreślił ów głośny 
lakoniczny rozkaz dzienny: „Dziś musimy zwyciężyć 
lub przerzucić się przez Ciję.“ A na tćj tu łące ro­
sną i dziś dzwonki błękitne i szepcą pacierze za spo­
kój duszyczek, których wiekuistemu rozstaniu się z 
ciałem nie towarzyszyła ani modlitwa kapłana ani łza 
matki ani jęk pogrobowych dzwonów. W pośród zaś 
obszernego boru jest wielkie okrągłe miejsce, które ni­
gdy nie zarasta trawą.

Cztery pułki jazdy nieprzyjacielskiej stoczyły tutaj 
zażarte zapasy i zdeptały kopytami tak pobojowiska, 
że do dziś dnia wygląda wśród ogólnój zieleni gdyby 
olbrzymia łysina.

Nie była to bitwa, ani walka, lecz bój na poje­
dynkę między dziesięciotysiącami i dziesięciotysiącami 
wojowników; pojedynek na kule i bagnety, pałasze i 
kolby, kamienie i gołe pięście.

Olbrzymi pojedynek, gdzie mąż ścierał się z mężem, 
gdzie każde drzewo zamieniało się w fortecę, krzak 
każdy w szaniec, którego broniono, zdobywano, o który j 
walczono gdyby o skarb najdroższy. Obie armie nie 
miały już ładunków; przez pięć godzin stały w mor- j 
derczym ogniu i teraz jedyną ich bronią bagnet, a gdy 
ten nie wystarczał, mordowano się kolbami, od których 
uderzeń jęczał bór gęsty; nikt nie słucha komendy, 
każdy walczy dla siebie; krew tryskająca z ran obry- ■

stracono, znajdowała bezzwłocznie echo w Pe­
tersburgu, ściągała gromy Repninów, Stackel- 
hergów, w ostatnim akcie Siewersów i Igelstró- 
<nów. Cóż lepszego dzisiaj przedstawia Austrya? 
Austrya znajduje się od półtora wieku przeszło 
spychaną kolejno coraz niżej przez sąsiednie 
Prusy z zajmowanego terytoryalnie i polity­
cznie w sercu Europy stanowiska. Mając w żywej 
pamięci tę niezaprzeczalną prawdę, pod świe- 
żemi wrażeniami klęski^ na grobach której je­
szcze trawa nie miała czasu porość, w patryo- 
tycznej troskliwości o przyszłość i bezpieczeń­
stwo swego kraju pisze młody arcyksiążę w 
wieku, w którym książęta zwykle ani dobrem 
kraju, ani nauką poważną trudnić się nie zwy­
kli, — traktat o wadach systemu obrony Au- 
stryi, |podaje sposoby i środki jego naprawy, 
wskazuje ze względu na sąsiedztwa otaczające 
Austryą i na możliwe z ich strony przeciw Au­
stryi wystąpienie szczegóły uregulowania i udo­
skonalenia systemu zasłony fortecznej Austryi 
od zachodu i północy. Cóż naturalniejszego, 
zapytalibyśmy, ze strony patryoty, ze strony 
księcia krwi panującej zakłopotanego o przy­
szłość swego rodu, cóż zaszczytniejszego nawet 
ze stanowiska człowieka nauki i specyalnego 
zawodu? Ciekawi istotnie jesteśmy, czy praca 
taka napisana i zaopatrzona imieniem któ- 
regobądź z książąt europejskich niezależnych 
państw i tronów, nie byłaby ściągnęła na autora 
gradu komplementów, orderów i awansów w 
kraju własnym, wysokiego uznania i wygóro­
wanych pochwał ze strony zagranicy. Cóż się 
tymczasem dzieje z bystrym krytykiem wadli­
wości systemu obrony Austryi, dla tego, że 
śmiał wskazać na niebezpieczeństwo sąsiedztwa 
prusko-niemieckiego, dla tego, że śmiał poru­
szyć myśl konieczności obrony przeciw niemu? 
— Istnie nie lepiej jak w repninowej Polsce z 
końca XVIII. wieku. Spieszy go się wypierać 
ofieyalizm austryacki, dając skwapliwą satys- 
fakcyą zmarszczeniu brwi nad Spreą degraduje 
go z artyleryi do piechoty, usuwa z Wiednia 
na wygnanie krakowskie. Nie jest-że to raz 
jeszcze, przez ironiczne jakieś hodie mi hi, 
eras tibi, jakoby wydarta z dziejów Polski r. 
1775, z epoki deptanego Reytana zabłąkana w 
dzieje Austryi z r. 1875 karta?

Mniejsza zresztą o ofieyalizm. Nie jeste­
śmy wtajemniczeni do tyła w subtelności ety­
kiety czy względności dworów europejskich 
względem siebie i dyplomacyi europejskiej, aby 
rozstrzygnąć, czy dwór wiedeński mógł i miał 
prawo nie zlęknąć się północnego brwi zmar­
szczenia, czy mógł i miał prawo otoczyć swą 
opieką, czy mógł i miał prawo odpowiedzieć 
zimno ale stanowczo, że ta sama rękojmia swo­
body prasy, co osłania pierwszego lepszego pi­
smaka nad Dunajem, osłania zarówno i księ­
cia krwi austryackiego. Nie wiemy i nie umie-

zguje drzewa, a wśród etrasznćj tćj rzezi, gdzie każdy 
żołnierz jest oficerem i szeregowcem zarazem, torują 
sobie z łoskotem kule działowe drogę w prawo i lewo
i gubią się ścinając gałęzie drzew w tajemniczój gę­
stwinie. Obie strony wysyłają w gromadę walcząoych
ogniste pociski. — Nikt na nie zważa, każdy powta­
rza: „Dziś poledz nam lub zwyciężyć.“

Las królewski leży o jakie trzy tysiące kroków na
zachód od parku Gódóló, po lewym brzegu rzeki Ra-
kos, tu i owdzie przestrzeń między lasem a brzegiem 
wynosi tysiąc nieraz kroków, pod Jsasseg jednakże 
drzewa pną się po nad samym brzegiem. Trzy go- 
-ściń e przerzynają las, a wszystkie zbiegają się w 
Jsasseg, zkąd jedną szeroką wystrzelają drogą.

Droga ta jest bramą prowadzącą do Pesztu. Ar­
mia węgierska pragnie zobaczyć Peszt. I dla tego 
walczy.

Las królewski w miejscu najszerszćm ma trzy 
tysiące kroków, w najwęższćm zaś dwieście kroków; 
na długość ciągnie się przeszło milę.

O las ten walczą obie armie.
Wzdłuż lasu płynie Ra.kos, w lecie jest to rzeczułka, 

w jesieni bagnisko, wielki pan w razie bitwy. Nie 
wszędzie można go przekroczyć.

Najwygodnićj da się to uczynić pod Isasseg i nieco 
dalćj na północ w okolicy młyna.

Oba te przejścia zajął nieprzyjaciel, który wysta­
wił naprzeciw armii węgierskićj dwadzieścia i dwa ty­
siące piechoty, trzydzieści dwa działa, trzy baterye ra­
kiet i pięćdziesiąt i sześć szwadronów kawaleryi.

Wyżyny panujące nad polem, które w jego jest 
rękach.

Od południa do wieczora z odmiennćm walczono 
szczęściem w lesie królewskim.

Naprzód wypędziły wojska węgierskie Austryaków 
z południowćj części lasu, przyczćm cofająo się zapa­
lili las. Następnie powrócili Austryacy z świeżemi si­
łami i wyparli Węgrów i teraz płomienie gorejącego 
boru zagradzały im drogę.

!

my rozstrzygnąć, czy dwór wiedeński mógł 
wszystko to uczynić i czy do tego według przy- 
kazów kodeksu dworsko-dyplomatycznego miał 
prawo a uczyniwszy, byłby się wystawił na nie­
bezpieczeństwo wojny lub choćby tylko na przy­
krość oziębienia serdeczności dyplomatycznych 
stosunków z sąsiedniem mocarstwem. Nato­
miast nie wątpimy wcale, że jeźli ofieya­
lizm znalazł się w konieczności poświęce­
nia arcyksięcia1 patryotycznego względom wyż­
szej polityki, opinia publiczna, gdyby była pa­
tryotyczną, winna była poczuwać się do obo­
wiązku jego obrony. Cóż się tymczasem dzieje? 
Otóż to, co się dzieje, jest nam znów wielce 
pouczającym rzutem światła na prawdę wewnę­
trznych stosunków Austryi. Opinia publiczna 
i prasa wiedeńska niemiecka nie mają bądź 
to odwagi odezwać się lub wypierają się stano­
wczo pisarza, który każę Austryi pamiętać o 
swej przyszłości, który jej każę zasłaniać swe 
granice, który jej zaleca udoskonalić i napra­
wić swój system obrony. Niemiecko-pruskie ga­
zety nie kłamią bynajmniej, twierdząc, że de- 
gradacya i banieya zbyt śmiałego arcyksięcia 
wywołała wielkie zadowolenie w kołach sto­
licy, pośród niemieckiej ludności Wiednia i w 
obozie centralistów wiedeńskich. Nie ma gazety 
niemiecko-centralistycznej w Wiedniu, któraby 
z gazetami berlińskiemi nie odbywała wyścigu 
w rzucaniu błotem i kamieniami na autora bro­
szury o artyleryi austryaekiej. Co w Berlinie 
uchodziłoby bez żadnej wątpliwości za wyraźny 
fakt zdrady kraju, traktuje się w Wiedniu naj­
spokojniej jako czyn, jeźli nie obowiązek sytu- 
acyi politycznej. Mówić o bezpieczeństwie, o przy­
szłości, o obronie Austryi jest w Austryi nie- 
popularnem, do pewnego stopnia może karygo- 
dnem. Cóż nam ta prawda powiada dalej? Otóż, 
że, jak nie ma się co łudzić, centralizm niemie- 
cko-austryacki przestaje być austryackim, że 
zaczyna już niedwuznacznie grawitować ku 
Niemcom, że zrzeka się, jeźli go miał kiedykol­
wiek, patryotyzmu specyficznie austryackiego na 
rzecz patryotyzmu niemieckiego, że, słowem, 
Austrya moralno-narodowo-politycznym trupem, 
którego dusza, o ile jest czy była niemiecką, 
przenosi się w inny organizm. Cóż ztąd jeszcze 
dalej za nauka dla nas ? Czy może uczestniczyć 
w tej metempsychozie, czy może spoglądać z in­
dyjskim spokojem a pojskiem niedbalstwem, jak 
pewnego pięknego poranku centralizm wiedeń­
ski, trzymający w swym ręku arcana imperii 
i armią, przejdzie z bronią i bagażami do obozu 
sąsiedniego? — Z jego strony będzie to rzeczą 
naturalną, ze stanowiska idei narodowej spełnie­
niem tego, co się stać może powinno, ale co do 
nas, winniśmy w obec tej bijącej straszliwie a 
wymownie w oczy prawdy uświadomić ją sobie 
należycie i pamiętać o sobie. Jeźli Niemcy 
austryaccy grawitują ku swoim, mają Słowia-
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Tymczasem inny oddział armii węgierskićj zajął 
północną część lasu i skierował atak na most 
młyński. Już całą napiera siłą, już uśmiecha się mu 

I zwycięztwo, wtćm niespodzianie odwrót innego od­
działu zniewala go zrzec się odniesionych korzyści.

Potrzeba rzecz całą rozpoczynać od początku.
Broniąc i zdobywając stanowiska w lesie oba woj­

ska mięszają się, ocierają się o siebie i zwolna tylko, 
krok za krokiem mogą posuwać się naprzód. Nie ma 

> tu, jak przed trzema jeszcze miesiącami, uciekinierów, 
a jeśli przemoc zniewala żołnierza do odwrotu, żołnierz 
cofa się z obliczem zwróconćm ku wrogom i powraca, 
skoro otrzymane posiłki pozwalają mu uderzyć na nowo
na przeciwnika.

i Gwizd kul, to melodya, do którój przyzwyczaiło 
się wojsko! Grzmot dział nie wywołuje głośniejszego 
uderzenia serca, a żołnierz nie blednieje już na widok 
rany.

Sześć godzin trwa już walka, a przecież żadna 
Btrona nie może się poszczycić, iż odebrała przeciwni­
kowi tyła pola, ile zakreślić były w stanie jego kule 
armatnie. Kule te padają ciągle na stanowiska nie­
przyjacielskie.

Teraz obie strony wytężają ostatek swych sił. 
Upadli ze znużenia na rótone zrywają się nogi; ranni 
do jednego garną się szeregu ze zdrowymi, jedni dru­
gim dodają otuchy, i odmłołniałe w tea sposób i świe­
żemi rezerwami wzmocnione armie całym pędem ude­
rzają na siebie.

Las odbrzmiewa wściekłemi hasłami bojowemi, ję­
kiem rannych i hukiem dział; dowódzcy ujęli w dłonie 
sztandary i kroczą na czele swych wojsk.

Armia austryacka wypowiedziała bitwę stanowczą 
a zarazem zagładę centrum armii węgierskićj.
_ Szesnaście szwadronów lekkiej. kawaleryi, ułanów 
i dragonów, dwa pułki kirysyerów, sześć szwadronów 
banderyalistów wraz z ośmiu działami i dwoma bate- 
ryami rakiet przeprawiają się powyżćj Isasseg przez 
Rakos i toczą się w zbitych szeregach, gdyby olbrzy­
mia lawina przeciw centrum węgierskiemu.



nie, interesowani jedynie a szczerze w utrzy­
maniu całości państwa austryackiego, obowiązek 
wzajemnego grawitowania ku sobie. Niech wszy­
scy jak są, nie wyjmując naturalnie Polaków, 
widzą i wiedzą przecież nareszcie, co się świę­
ci, niechaj widzą i wiedzą nareszcie, że tu bar­
dzo na seryo o nich samych chodzi, niechaj na­
reszcie pojmą, że, aby się uchronić na przyszłość, 
trzeba wspólnej polityki słowiańskiej, któ- 
raby, ocalając Austryą, ocaliła, co ważniejsza, 
zagrożone ludy słowiańskie Austryi, nie wyjmu­
jąc i Polaków.

Otóż uwagi, które nam nasuwają mimo­
wolnie ciekawe losy drobnostki, jaką jest bro­
szura arcyksięcia Jana o artyleryi austryackiej. 
Jakże to wdzięczny temat dla prasy galicyj­
skiej! Czyż nie zechce się nad nim sama może 
baczniej nieco zastanowić?
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Wiadomości urzędowe.
Król mianował radzoą najwyższego trybunału Halin w 

Berlinie ozłonkiem rady stanu i członkiem trybunału do roz­
strzygania sporów kompetencyjnych.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, IG lutego.
(Trybuna! administracyjny. — Nasza delagacy.a. — Zjazd mar­
szałków w sprawia drożuśj. — Towarzystwo techniczne. — 

Z teatru. — Mrozy.)
(T.) Nowa ma przybyć w Austryi instytucya, 

oto najwyższy trybunał administracyjny. Dokładnego 
wyobrażenia o tćj nowćj władzy jeszcze nie mamy, 
z tego jednak, co o nićj wiemy, obawiać się należy, że 
instytucya ta może być bardzo szkodliwą dla naszego 
samorządu. Trybunał ten administracyjny, mający o- 
czywiście siedzibę swoją w Wiedniu i złożony z kre­
atur rządowych, ma ostatecznie rozstrzygać w sprawach 
wszelkich, które dziś poruczone są orzeczeniu władz 
administracyjnych tak rządowych jak autonomicznych. 
Nie przeczymy, że taka najwyższa instancya może być 
bardzo pożądaną, lecz zarazem dla nas bardzo niebez­
pieczną, właśnie z powodu, że będzie po za krajem, 
w ognisku oentralizacyi przeciwnćj wszelkićj autonomii 
krajów koronnych, i złożona z ludzi nie znających 
właściwości i stósunków kraju, o postępowaniu którego 
władz autonomicznych będzie miała sądzić i orzekać. 
Fakt zresztą, że partya świętojurska, najzaciętsza prze­
ciwniczka autonomii u nas i władz autonomicznych, 
które nazywa „szlachecko-polskim rządem,“ powitała 
tak radośnie projekt zaprowadzenia Verwaltungsgerichtu, 
świadczy bardzo na niekorzyść projektu, a p. minister 
Lasser miał nawet otwarcie, choć poufnie, wyrazić się, 
że ostrze tego trybunału zwrócone będzie przeciw Ga ■ 
licyi „Die Spitze ist gegen Galizien gerichtet.“ Słu­
sznie też żąda Ojczyzna, żeby delegacya nasza — 
zgadzając się na myśl utworzenia takiego trybunału, 
żądała utworzenia dla Galicyi osobnego trybunału ad­
ministracyjnego z siedzibą we Lwowie. Idzie tn o wy­
miar sprawiedliwości w zakresie administracyjnym 
— niezbędną jest więc znajomość kraju — idzie o 
szybki wymiar, więc w miejscu powinien być ten 
trybunał. Czy jednak delegacja zrobi krok jaki? 
przyznam się, że spodziewać się trudno. Odwykliśmy 
już spodziewać się czego po naszćj reprezentacji wie- 
deńskiój. Najmniejszego nie daje ona znaku życia, na­
wet spory wewnętrzne, które ruch jakiś w jćj łonie u- 
trzymywały, ustały. Widocznie Napoleońskie: Inertia 
sapientia, jest jćj hasłem. Wszelkie pogłoski o refor­
mie statutu koła, o zamiarach jakiegoś stanowczego 
wystąpienia itd. okazały się mylnemi tak samo jak nie­
dawno w obieg puszczone: iż tak zwana federalistyczna 
frakcya dalegacyi ma zamiar połączyć się z frakcyą 
Hohenwarta, lub jak inne dzienniki donosiły, złożyć 
mandaty. Zgoła nic się nie robi i nie zrobi.

Jakie są widoki co do płodności przyezłćj sesyi 
sejmu naszego, już kilkakrotnie wspominałem. Może 
przynajmnićj ustawa drożna ulegnie zmianie, wszak 
pojutrze rozpoczynają się narady konferencyi marszał- 
kowskićj, zwołanćj w sprawie drożnćj.

Nadeszła pora walnych dorocznych zebrań. Temi 
dniami odbędą się zebrania delegatów Towarzystwa 
kredytowego, Towarzystwa kasy oszczędności, następnie 
Towarzystwa zaliczkowego, kasy zaliczkowój i t. d. O

Na owym łanie, który do dziś dnia nie porósł 
trawą, uszykowali się husarzy. Było ich z trzy ty­
siące.

Nieprzyjaciel rozpoczął bój morderczym ogniem 
z dział ustawionych na skrzydłach własnej kawaleryi.

Dla huzarów jeden jedyny był tu ratunek: rzu­
cić się na jazdę nieprzyjacielską i w ten sposób prze­
łamać jej szeregi, aby przeciwnik nie mógł żołnierzy 
własnych odróżnić od żołnierzy obozu przeciwnego i 
ujrzał się zmuszonym do zaprzestania ognia działo­
wego:

Tak się i stało.
Na całćj linii bojowój trąbią trębacze do szturmu. 

Ziemia tętni pod kopytami rwących się koni, las drży 
okrzykami wojennemi i szczękiem stali tysiąca mieczów.

Obłoki wzbijającćj się kurzawy zasłoniły na jakiś 
czas całe pobojowisko.

A gdy poryw wiatru przedarł nagle ciemną osło­
nę, zdawało się, że widzimy przed sobą poetyczne za­
stępy z starych wyjęte legend. — Sześć do siedm ty­
sięcy tłuczących się jeźdźców, tętent wspinających się 
rumaków, łoskot krzyżujących się z sobą szabłic; czer­
wone hełmy, błyszczące rumaki, czworograniaste cza­
pki, — wszystko to składało się na wzniosły, lecz 
straszny swym majestatem zarazem widok.

Walcząca jazda w trzy główne ugrupowała się 
masy. Falowały one tam i napowrót gdyby cudowna 
machina o dwóch osiach. Osiami temi są oba sztan­
dary; trójkolorowy węgierski i czarnożółty austryacki. 
Około nich najzacieklejsza wrze walka. Najdzielniejsi 
bohaterowie torują sobie drogę ku nieprzyjacielskim 
sztandarom i tu przelewają Bwą krew w obronie tyle 
drogich im znaków.

Na wiosennćm niebie kwietniowe w onczas zacho­
dziło słońce, ciskając na ziemię strumienie gorących 
promieni.

Wszystko do koła złociło się, a nawet kurzawa 
wydobywająca się z pod kopyt końskich zamieniała się 
w mgłę złotą a oblicza wojowników w pozłacane biu- 
sta spiżowe. A kto tylko dzierżył dziś oręż, myślał so-

■ walnćm zebraniu Gwiazdy pisałem już. Jeżeli 
to zebranie najbardziej pocieszające na każdym 
słuchaczu sprawić musiało wrażenie, zato bardzo przy-

, kro dotknęło publiczność naszą walne zgromadzenie 
tutejszego towarzystwa technicznego, które do niedawna

' jeszcze tak prosperowało. Z przemowy prezesa jak i 
i ze sprawozdania odczytanego dowiedzieliśmy się, że 
i towarzystwo to jest w upadku, a na odbytćm w so- 

botę walnćm zgromadzeniu odzywały się nawet głosy 
i za zupełnćm rozwiązaniem towarzystwa. Zamiar wyda-
! wania czasopisma technicznego zupełnie się nie powiódł. 

Wydano w roku przeszłym jeden numer, a dru­
giego nie można już było wydać, ponieważ na prenu­
meratę wpłynął wszystkiego tylko jeden gulden, i 
zgoła nikt z współpracowników pomimo przyrzeczenia, 
nie nadesłał rękopismu. Zgromadzeń towarzystwa, 
które dawnićj za czasów Reisingera odbywały się co ty­
dzień i nadzwyczaj licznie były odwiedzane, odbyło się 
w ostatnich trzech latach tylko trzy, gdyż nie było 
żadnych przedmiotów na potrządku dziennymi Wobec 
tsgo stanu rzeczy nie ma się co dziwić, że przemawiano 
na ostatnićm zgromadzeniu za rozwiązaniem. Większość 
uchwaliła utrzymać jeszcze towarzystwo przy życiu w 
nadziei, że nowy prezes, którym obrano starszego in­
żyniera kolei p. Ludwika Wierzbickiego, potrafi przy­
wrócić dawną towarzystwu świetność.

W teatrze naszym pojawiło się kilka nowości, jak 
Ujejskiego przecudny fragment Samson, Du­
masa komedya dość słaba Halifax i wesoła opere­
tka Dalibesa Konfuzyusz doznająca tn bardzo wiel­
kiego powodzenia. Z zapowiedzianych nowości najwię- 
cćj może a przynajmniej najwięcćj powinna budzić in- 

, teresu hr. Łączyńskiego komedya na tle obecnych stó­
sunków społecznych osnuta „Pro publico bono“, która 
ma być jutro po raz pierwszy przedstawioną. Przy­
była tu p. Ćwiklińska, ulubienica publiczności krako- 
wskićj, i ma wystąpić w czwartek podobno w An got. 
Zarzucają tutejsze dzienniki teraźniejszemu artystyczne­
mu dyrektorowi p. Ładnowskiemu, że popadl w ten 
sam błąd, co jego poprzednik p. Stan. Dobrzański, tj. 
że repertoar przeładowuje operetkami i farsami, za­
niedbując poważny dramat i operę seryo. Zarzut byłby 
słuszny, gdyby dyrektor artystyczny nie musial tu być 
zarazem przedsiębiorcą i niepotrzebował oglądać się na 
kasę, w którćj niestety tylko wtedy są pieniądze, gdy 
afisz zapowiada operetkę lub farsę. Złe nie leży w 
osobach kierujących sceną, lecz w tćm, że scena jest 
u nas przedsiębiorstwem spekulacyjnćm i będzie nićm 
tak długo, póki re; rezentacya kraju nie weźmie jćj 
jako instytucyi publicznój pod swoją opiekę i swój
zarząd.

Mrozy mamy ciągle kilkunastostopniowe, zaspy 
śniegowe ogromne, koraunikacya po wsiach w wielu 
okolicach prawie przerwana, pociągi kolejowe często 
się spóźniają a i wypadki na kolejach bywają nie­
rzadkie.

Paryż, 15 lutego. 
(Uwagi nad sytuaoyą polityczną.)

(X.) Pozwólcie mi dziś dokończyć uwag o sytu- 
acyi politycznej. Wśród kalejdoskopowych co chwila 
zmian potrzeba wytknąć stałe punkta, aby ocenić, co 
się stało, zrozumieć, co się dzieje, przewidzieć, co się 
stanie. Bez tego klucza zabłąkalibyśmy się w labiryn­
cie tern zawilszym, że organa tutejszych stronnictw 
przedstawiają rzeczy, jak im każę ich interes i często 
z powodów taktycznych nie powiadają szczerze, jakie- 
mi są ich zamiary.

Upadek ustawy o senacie głęboki wywołał roz­
strój, wielkie zniechęcanie w całym kraju, który swo­
bodniej już był odetchnął, a teraz znów ujrzał przed 
sobą nieskończone prowizorynm. Wszystkim perype- 
tyom pamiętnego posiedzenia 12 b. m. towarzyszyła 
giełda szalonemi podskokami papierów; uspokoiła się 
dopiero, gdy odesłanie nowych projektów o senacie do 
komisyi konstytucyjnćj dało jćj nadzieję, że rzeczy da­
dzą się jeszcze odrobić. Dzienniki skrajnej prawicy i 
bonapartystów szydziły z tego optymizmu, ale wszy­
stko odtąd okazuje, że giełda miała słuszność i że nie 
bez podstawy utrzymywaliśmy w liście z 10 b. m., iż 
bądź co bądź ustawy konstytucyjne muszą przyjść o- 
statecznie do skutku.

W walkach dnia 11 i 12 bm. republikanie zostali 
pobici, ale moralne za to zwycięztwo odnieśli wielkie. 
Ze wszystkich stronnictw oni jedni okazuli się stron­
nictwem prawdziwie politycznćm, zdolnćm coś zbudo­
wać i zwartćm we wszystkich swoich odcieniach; oni 
jedni okazali się patryotami gotowymi w interesie pu­
blicznego dobra poświęcić swoje predylekcye, zapom­
nieć na chwilę o najdroższych swoich zasadach. Przy­
puszczaliśmy dobrą wiarę u naszych ajentów, — woła 
République Française — i wpadliśmy w za-

bie, że słońce nie pierw powinno ułożyć się do spo­
czynku, aż będzie mogło zanieść Oceanowi wiadomość, 
na czyją stronę przechyliło się zwycięztwo.

Wszelkie dziś ramię wytęża ostatek swoich sił, a 
każde uderzenie jest tego rodzaju, jak gdyby na nićm 
spoczęło zwycięztwo kraju, ery, idei. Były to zaiste za­
pasy dwóch olbrzymów walczących z sobą o śmierć 
i życie, a każda wyssączona tu kropla krwi to dusza, 
to bohater, to cudo.

Obłok kurzu, atmosfera cała dysze wściekłośoią 
stron walczących. — A wśród owćj promieniami sło- 
necznemi ozłoconćj kurzawy, wśród tój mgły wzbija­
jącćj się z piersi rozgrzanych zastępów spojrzało sobie 
w oczy dwóch wojowników. Obaj wyrastają głowami 
po nad otaczające ich tłumy.

Jednym jest Ryszard Baradlay, drugim Otton Pal­
wicz.

Myśli ich zetknęły się. Obaj spieszą ku sobie i 
uderzają na siebie.

Wszystko, co dodaje ciepła sercu ludzkiemu, kipi 
lawą Ar ich żyłach. Wojenna żądza sławy, duma szla­
chetna, pamięć uraz doznanych, słodycz nienawiści, 
miłość ojczyzny, wszystko to podniesione wzburzeniem 
walki i lubieżnością krwi przelanćj, do nadludzkićj siły 
demona archanioła.

Żaden z nich nie myślał o sparowaniu ciosu prze­
ciwnika, uderzyli równocześnie na siebie.

Obaj uderzyli całą siłą ramienia, z całą wściekło­
ścią serca.

Gdyby błyskawica spadły równocześnie z łoskotem 
oba miecze i obaj przeciwnicy wypadli równocześnie z 
siodeł.

Dzielny to zaprawdę cios, jaki dostał się Barad- 
layowi z ręki Palwicza, i gdyby ciała jego nie zanu­
rzono w owćj studni cudownćj, w którćj kąpały matki 
bohaterów Iliady i Nibelungów, nie ujrzałby już nieza­
wodnie wschodzącego słońca.

Być może, że i w naszych prozaicznych czasach 
istnieją środki cudowne, któremi zabezpieczają matki 
ciała swych synów przed udarzeniem, pchnięciem i

sadzkę; oszukano nas, ale choćbyśmy na nowo mieli 
się na to narazić, w danym razie postąpiliśmy znowu 
tak samo.

Natomiast dwulicowa polityka prawego środka 
skompromitowała to stronnictwo w parlamencie i w 
kraju. Zrywać tak lekkomyślnie pracę, w którćj po­
przednio ^wzięło się udział, puszczać mimo głos kraju 
domagającego się stanowczych instytucyi i cieszącego 
się ich zapowiedzią, odrzucać bez dyskusyi wszelkie 
pojednawcze propozycye, nie dopuścić, aby ustawa 
w trzecićm czytaniu mogła być zmienioną, przede- 
wszystkićm zaś używać kruczków parlamentarnych, 
wotować pojedyncze artykuły, aby zaraz potćm całą 
ustawę uśmiercić, głosować tym celem za powszechne- 
mi do senatu wyborami, o których przecież nie chce 
się słyszeć, w°zystko to nie świadczyło ani o patryo- 
tyzmie, ani o zmyśle politycznym, ani o powadze cha­
rakteru. Podkopujemy przez to sam system parlamen­
tarny i doprowadzamy go do absurdu — wołały bar­
dzo nawet umiarkowane organa, stajemy się pośmie­
wiskiem Europy; jeszcze dalćj trochę (woła Girardin) 
a Francya obok Polski w tym samym będzie złożona 
grobie.

Nawet le Français, organ p. Broglie, nie mógł 
być ślepym na fatalne następstwa takićj polityki. — 
Zgromadzenie narodowe — powiada — uchroniło się 
na razie od materyalnego rozwiązania, ale moralnie 
jest rozwiązanćm i rozsprzągniętćm. Nie wiedział lub 
nie chciał wiedzieć le Français, że wszystko się 
skrupi na jego patronie. Opinia publiczna winę wszy­
stkiego przypisuje p. Broglie i jego intrygom. Teka 
ministeryalna to wieczne jego marzenia a przecież we­
zwany przez marszałka przekonał się w ciągu niespeł­
na jednego dnia, że żaden z wpływowych prawdziwie 
mężów nie chce razem z nim zasiadać w gabinecie. 
Przyznaje to dziś z całą naiwnością le Soleil, jeden 
z głównych organów prawego środka.

O ile książę Broglie się zdyskredytował, o tyle 
wzmogło się w prawćm centrum znaczenie i wpływ 
grupy, do którćj należy p. Wallon, tak zwanej grupy 
Lavergne. ... Jeśli wszystkie oznaki nie mylą, gru­
pa ta złożona z mężów światłych, umiarkowanych, li­
beralnych a bezinteresownych, zawładnie prawym środ­
kiem a przynajmnićj będzie pośredniczyła między nim 
a republikanami. Na wczorajszćm posiedzeniu członek 
tćj grupy, p. Clapier, jeden z tych, co dnia 12 b. m. 
wotowali za trzecićm czytaniem, złożył nowy projekt 
ustawy o senacie, mogący posłużyć za podstawę poro­
zumienia się z lewćm centrum i lewicą.

Czy porozumienie to przyjdzie do skutku? My­
liłby się, ktoby złą stawiał mu wróżbę z powodu sil­
nego wystąpienia p. Gambetty. Filipika ta, wypowie­
dziana pod wrażeniem chwili, miała tę dobrą stronę, 
że zdarła maskę z praktyk odbywających się w „pod­
ziemiach Zgromadzenia;“ była ona w ustach p. Gam­
betty konieczną, aby nie stracić czucia ze stronnictwem, 
które w kraju ma za sobą, aby przez ciągłe ustępstwa 
nie zachwiać swojćj popularności. Ale tylko co do 
formy był p. Gambetta w swojćj mowie trybunem, w 
istocie rzeczy był mężem politycznym, który nie kie­
ruje się namiętnością, lecz rozumem stanu. Oto, co 
wczoraj pisze jego organ: „Lewy środek chce spróbować 
nowćj dyskusyi ; czyni to bez iluzyi, z prostćj wytrwa­
łości w tćm, co uważa za swój obowiązek. Niech tak 
będzie; idzie tn o kraj, toż nie będziemy drożyli się 
z naszą pomocą i współdziałaniem.“ Czyż można wy­
razić się jaśnićj ? W obec tego nie podobna wątpić, że 
wszystkie republikańskie frakcyo dotrwają do końca w 
cierpliwości i umiarkowaniu. Nie zgodzą Bię wprawdzie 
na mianowanie części senatu przez prezydenta, ale za­
razem nie będą się upierały przy powszechnych wybo­
rach i zgodzą się na jeden z licznych systemów po­
średniego wyboru departamentami. Go najwięcćj, dro­
bna frakcya Ludwika Blanc wstrzyma się od głoso­
wania.

Nie podobna, aby wytrwałość ta nie odniosła sku­
tku. Już dzień 30 stycznia b. r. okazał, że republika­
nie, stanąwszy w komplecie, z pomocą grupy Layergne 
mają i mogą mieć większość; cóż dopiero teraz, gdy 
zgromadzenie poprzedniemi uchwałami zobowiązało się 
niejako dać Francyi konstytncyą, gdy działa pod na­
ciskiem kraju i opinii? Kruczki i, 4e tak powiem, figle 
parlamentarne mogą ujść na raz jeden; jako system są 
niemożliwe: toż widząc przed sobą konieczność, cały 
niemal prawy środek przyłączy się do większości, gdyż 
będzie wołał, aby republikę i jćj instytuoye utworzono 
raczćj z nim niż przeciwko niemu.

Bonapartyści widzą, co się święci, nie drwią już, 
nie szydzą, lecz przynają, że pojednawcze usiłowania le­
wego środka istotnćm im zagrażają niebezpieczeństwem. 
W trwodze swój kadzą „znakomitemu“ marszałkowi, 
„dzielnemu żołnierzowi, który nie może sprzeniewierzyć 
się świetnym swoim antecedencjom“, „który nie jest 
stworzony na prezydenta prawdziwćj rzeczy pospolitćj“,

cięciem.
Być może, że serdeczna, tkliwa modlitwa posiada 

moc cudowną powstrzymywania miecza anioła śmierci, 
który podoławszy spiżowi i żelazu tępi się, gdy dotknie 
owćj powiewnój siatki, jaką otoczyła zbolała macierz 
pierś swojego dziecka.

Pałasz Ottona Palwicza rozpłatał czako Ryszarda 
i metalową obrożę, obejmującą wyższą krawędź czaka, 
i, jak to się zdarza, zślizgnął się, skutkiem czego ude­
rzył w głowę Ryszarda nie ostrzem lecz płazem. Cios 
jednakże tak był gwałtowny, iż oszołomiony nim Ry­
szard stracił na chwilę przytomne ść i spadł z konia.

Cięcie jednakże zadane Palwiczowi poraziło go pio­
runem.

Pałasz rotmistrza rozpłatał hełm i wpił się w'cza­
szkę Palwicza. Z otwartej rany krew gorąca buchnęła 
parą i azerwoną strugą spłynęła po białym płaszczu 
ugodzonego śmiertelnie przeciwnika.

Równocześnie gdy obaj oficerowie zsunęli się z 
koni, powstała dokoła nich szalona ( wrzawa wojenna. 
Paweł, który pospieszył za swoiu) komendantem, zsko- 
czył w mgnieniu oka z wierzchowca i rzucił się jak 
długi na ciało Ryszarda. Kopyta koni tłoczących się
tutaj w jednćj zbitćj masie zadeptały go na śmierć. 
Śmiercią swą jednakże okupił życie drogiego pana.

W tćj chwili z lasu zagrzmiały działa. Go to 
takiego? Las cały odbrzmiewa okrzykiem bojowym: 
„Eljen a bńza!“*)

Korpus rezerwowy armii węgierskićj zjawił się w 
chwili najkrytyczniejszćj na linii bojowój i przeważył 
szalę zwycięztwa na stronę wojska narodowego.

Baterye korpusu rezerwowego morderczym zagrały 
ogniem i niewoliły nieprzyjaciela do cofnięcia się z lasu 
królewskiego. Porażka Austryaków była zupełną.

Trąbki austryackie zagrały do odwrotu. Porwana 
wirem wojennym kawalarya ocknęła się na odgłos tćj 
pobudki i pierzchnęła z pola bitwy, pozostawiając na

*) Nieoh żyjs ojczyzna!

który (jak powiedział przedwczoraj Paweł Ci..m 
w procesie swoim z Wimpffenem) jest jeszcze „ogńfTi 
zaporą przeciw tćj rzeczy znienawidzonćj i wstu 
którćj na imię republika.“ Marszałek przyjmuję 
te wszystkie pochlebstwa, ale radby przedewszy8A 
aby zorganizowano jego władzę. Czas ucieka, z . 
miolecia zrobiło Bię sześciolecie, wkrótce zostanie 
pięciolecie, a marszałek tylko de facto jest p' ' 18 
dentem, nie wie, jakie ma atrybucye, nie moj^T10 
użyć, nie może rozkoszować się swoją władzą, oj v łr 
tygodni nie ma nawet innego ministerstwa, jak y0 J 
syonowane, tymczasowe.

ic"Mam pewne wiadomości, że rezultat POSUlk „l£
12 bm. przyjęto w pierwszćj chwili w pałacu et.L 
skim wcale radośnie. Krótkowidzącym ludziom <ie * 
czającym marszałka, wydawało się, że koalizya 24„ . ’ 
która się odnalazła na chwilę przy odrzuceniu trztJ • ■ 
czytania ustawy o senacie, da się stale odtworzyć r -j 
(jak to już powiedziałem) pan Broglie pierwszej iL 
dnia zrobił fiasko z utworzeniem gabinetu, złożono'/.« 
czynę (ego na zdyskredytowaną jego osobistość i skłon,1 (, 
mnrfi7flłlra. nfwnrtzfiniA nnwpcrn crohinpfn r»..marszałka, aby utworzenie nowego gabinetu p5tXL 
panu Buffet, człowiekowi pełnemu taktu i używają»,
niemałćj wziętości. Owóź wiem z najlepszego L ,,, 
że p. Buffet, wziąwszy się raźno do dzieła i chca 
tworzyć ministerstwo koalicyjne, nie tylko spotka) ttóv 
u bonapartystów z wygórowanemi wielce aspiracji om. 
którym trudno było uczynić zadoć, lecz nadto ¡oik< 
wczą zaporę znalazł u legitymistów. Przyrzeklj óre 
wziąć udział w gabinecie, ale tylko pod warunkiem, di 
zaniechać ustaw konstytucyjnych i jedynie przepr; ¡fc fi
dzić ustawę dającą marszałkowi prawo założenia j, ^kt 
„v e t o“ przeciw uchwałom Izby, tudzież prawo, Ojek
wiązania jćj. Na to marszałek żadną miarą nie ¿¿lał 
przystać — i to jest prawdziwą przyczyną, dla fc N 
zaniechano utworzenia gabinetu przed ostatecznej jtępii 
chwaleniem ustaw konstytucyjnych i wytworzą »ny 
stałćj większości. Koalicja z 21 maja nie może, >pow 
z grobu, marszałek prezydent godzi się, aby (jej|j eff3k 
inaczćj być nie może) zorganizowano nie tylko j| raz t 
władzę, ale zarazem i Francyy, rząd jego będzie u śj, I 
popierał zmierzające ku temu usiłowania. Wydójmy 
których jesteśmy świadkami, to tylko epizody i oiay i 
kiego dzieła organizującego Francyą; to, co nas chdri 
szyło, dziwiło i smuciło, to tylko dreszcze i bóhńwiem 
rodu. Żadna ludzka siła nie przeszkodzi Francji ęcćj 
się rzecząpospolitą, gdyż — jak powiedział niedł »1 ko 
Girardin — „1 es partis s’agitent, lar a ¡.nich f 
les m è n e.“ )y pr
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zemótBerlin* 18 lutego. Z obrad nad
t Prol; oiektedo prawa o administracyT kościelnych majątków : CZ: 

toczyć nam należy mowę ministra Falka, na jaki 
szczególnie powoływał poseł nasz ks. dr. Jażdit 
Otóż na onegdajszćm posiedzeniu Izby zabrał gli ¡CB1 w 
ks. Dauzenbergu minister Falk, a zaznaczył«; emjeo{ 
wstępie, że rząd przez trzy lata już przygotoi tmn 
przedłożony projekt i dobrze się uprzednio zaeb .¡c;> m 
zanim z nim wystąpił, że takowy bynajmnićj niei; 
ciwia się artykułowi 15. konstytucji, że wreszcie! jt)0 
powszechnego prawa krajowego nie kościół, ale { g- p 
są właścicielami kościelnego majątku, przeszedł i p 
pnie do przedłożenia Izbie przykładów niepori) 
administracji kościelnych majątków przez biski [ ¿¡er!) 
Otóż sprawozdanie komisarza rządowego adminiit«jec^ 
cego dyecezyą gnieźnieńską — oświadcza minister Dcietz 
— powiada, jak następuje: „W dniu 8 czerwca bi u0Z0[t 
urzędnicy kasowi zamknęli rachunki kasy konsysta 
z których okazało się, że w gotówce znajduje się: 
szło 52,090 talarów. W dniu 9 czerwca obłożono 
aresztem i po jćj przeliczeniu okazało się 
przeszło 83,000 tal. (Słuchajcie! słuchajcie!) Zk§ 
raz powBtało to plus w kasie, dojść było nie poi , *, ” 
Komisarz rządowy lubo tęgi urzędnik nie mógł 
poradzić w tćj mierze i z tego powodu kazał po ’’i
bucbhaltera z głównój rządowćj kasy, który af 1 
był już w sprawie o sprzeniewierzenie dotykającej otr 
sko członków gnitź deńskićj kapituły i dla Upf 

:ea ij(już niejakie pogląd na administracją kas biskuj 
konsystorskich. Urzędnik głównćj kasy pracow«1 J. w
3 miesiące z całćm natężeniem a sprawozdam ^na 1
wykazało, że przez przeciąg 10 lat w gnieźoio gk 
kasie konsystorskiój zachodziły ciągle sprzenieińp
znacznych sum, że konsystorz i arcybiskup n»TI Itdna
dzieli o tćm i nie zarządzili żadnego środka, kl U 
koniec położył takim kasowym nieporządkom. • n 
v nie stwierdzono, że nie tylko składkowe pi® #n- 
Świętopietrza w ilości kilku tysięcy talarów, ale ’1 
procenta od różnych dobroczynnych legatów 1 
legata ginęły bez najmniejszego śladu, a akta ®

nićm swych rannych i zabitych. Między cięńi ^*łdo 
nymi był Gton Palwicz. ¡ouibina

Wojska austyackie cofnęły sie na praw? ai 
rzeki Rńkos. ,

Słońce już zaszło, bój jednakże nie u»1»/!błt°H
Płomienie palącćj się wsi rozpruszyły * 8

nocy, a do zupełnago zwycięztwa koniecznómił|(j ‘2 
jęcie tćj wsi. . M ®U1

A więc zasadzić bagnety i marsz w P»®' bu .
Ośm już godzin wrze walka, teraz atoli n« 118 

nikomu upadać ze znużenia; całogodzinnym ®J! 
zmęczone wojsko tworzy kolumny szturmuj^8! przi,® 
dary powiewają w powietrzu, do kola rozleg» i 
zapału okrzyk: eljen a hńza; z lasu wychyl»s'i ”ßl 
błyszczących bagnetów, żołnierz rzuca się ż.nie‘ 
waną odwagą na zajętą przez nieprzyjaciela wi®»’ 
palące się domy i zmusza Austryaków co 1
ostatnićj przystani. — Pierzchających w ni®1’1? 
piera bagnet węgierski aż po za wyżywione, pf 
Isasseg, a gdy księżyc wychylił się P0?®. 
bl.adóm rozświecił światłem panoramę tj^
wiewały już na pomienionych wyżynach tr®J 
chorągwie.

O północy ucichła na całej linii bojowej . 
cza walka. »)»

Z pagórków po tamtćj stronie rzeki «bi|)t a8s 
dzi zakłncając senne marzenia cichćj nocy* 
okrzyk radosny zwycięzcy. A góry Godólo . zi 
wają równocześnie ponuremi, żałobnemi syg’^ Jti(J °ül 
fającego się wojska. Jęk rannych i niezroz^ 
pty dotkniętych ręką anioła-niszczycieladop ,jjs, e« 
źnego obrazu. Na łące zaś przed młyn«® J i
przy ogniach obozowych muzyka cygani^’’ 
i honwedzi tańczą czardasza.

— Takie są dzieje lasu królewskiego- 
(Ciąg dalszy nastąpi).
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ktfiT^tacva i " Procesie w impnena z 
?b7,- cji ailtt. , i Napoleona 111. W przyszłości — 
.inni' Po»nri0aUl'iia tcb’ powiedzieć, że Napoleon 
' 9^,n)< Jedyny kląski sedańskićj. J euerał W im

ne zostały, tak że niepodobna było dojść do 
lCís„rzeniew¡erzenia. Atoli nie tylko w zarządzie 

d ^osyBtorskiój wielki okazał lię nieład i nieporzą- 
ł aoiedbanie to i nieporządek widoczemi są i na 

1 polu administracyi koácielnéj. Tak np. budynki 
z 3B°iRraci0zewa’ nal6Ź$c<y d° duchownego seminaryum 

¡e jW . eą obecnie stanie, że ich już niepodobna re- 
ać i nowe trze^a w miejsce postawić, Jak 

ożeV°ffeczy z administracy^ kościelnych majątków 
0(j{rZnlOiejszych parafiach, niepodobna było jeszcze do- 
k d ° fe<w zr°bić sobie obrazu. Przełożeni duchowni nie 

■' ?2Íji prawie żadnćj kontroli nad tą administracyą 
’ieda tC,lebaai składali rachunki z swéj administracyi jak i
i chcieli-
o® .Następnie przytacza minister Falk przypadek, w 
^â'vni P° émierci jakiegoś proboszcza K. w B. kre- 
trz£. ^-inlftrlego rościli pretensye do listów zastawnych 
:yé, ( ^'dający011 8’.S w szafie a władza kościelna uważała 
lze>(i kowe^za majątek kościelny. Powstał ztąd proces, 
mo'J'rv obecnie w drugiej toczy się instancyi. Mówca 
äklo2" tacza jeszcze kilka innych przykładów nie wyrnie- 
P'jXL po imieniu cni miejscowości ani odnośnych ple- 
vajnßff i prosi Izbę, aby przyjęła przedłożony projekt 
;0 tyDł tylko spost bem można koniec położyć tak nie- 
chc* °rikdnie prowadzonej adminiatracyi kościelnych ma- 

jotiijj oraz zagrodzić różnym w téj mierze naduży- 
dract, on) Dalszy przebieg posiedzenia znany już czy- 
Ito «ta nikom oraz przemówienia ks. dr. Jażdżewskiego, 
zekłi óre fi°’u wcz01’aj®zym w całój podaliśmy osnowie, 
fient « dr. Jażdżewskiego poparł wymownemi słowy czło- 
rreptj ik frakcyi centrum Windthorst (z Meppen), poczém 
nia sí 'rektor ministeryalny Förster zabrał głos w obronie 
awo mektu; po przemówieniu deputowanego Sybla Izba 
nie, ¿»la cały projekt komisyi złożonój z 21 członków, 

lia fc Na dzisiejszóm posiedzeniu Izby uchwalono na 
icznéi itipie na wniosek posła Potworowskiego pod­
woi^. tany przez Cftł$ frakcyą polską za * iesić dalsze po- 
ioże, .powanie karne przeciw deputowanemu ks. dr. Jaż-

(jeśli emskiemu na czas kadencyi sejmówćj, i przystąpiono 
[ko j| „r do pierwszego czytania projektu ordynacyi dro- 
dzie u iśj. Deputowany Knebel zabrał głos przeciw zasadni- 
Wypi cj myśli całsgo projektu, a mianowicie przeciw temu aby 

¡ody Taniny obowiązane były do ponoszenia ciężarów drożnych 
nas chdróg, które znajdują się w ich obwodzie. WeFrancyi 

i bóle »wiem główne ciężary drożne ponoszą ci, którzy naj- 
■ancy uęcćj z dróg korzystają. Deputowany Wisselinck u- 

nieili «i konieczność przedłożonego projektu dla wscho « 
i rajkich prowincyi monarchii, ale zaznaczył zarazem, że 

|y projekt zależnym jest od przeprowadzenia ordy- 
,eyi prowincyonalnćj. Deputowany Miquel żąda,

““ ty w projekcie umieszczono termin, od ktoregoby or- 
naeya drożna obowiązywała iw W. Ks. Poznan­
iem, gdyż pomienione Księstwo ma ją dopićro o- 
syinać po zaprowadzeniu ordynacyi powiatowój. Po

. zamówieniu jeszcze ministra handlu Acheubacha za 
Pro.® ojektem, Izba przekazała takowy komisyi złożonój 

łków J 2(j członków i przeszła do obrad nad etatem mini­
na Äntwa spraw wewnętrznych.
Jażd« Ustąpienie ks. Bismarcka od steru rządu z począ- 
™ »■' iem wiosny, ^ciągle jest przedmiotem artykułów prasy 
zyw8!! emieckiéj. Świeżo ogłosiła Kölnische Z t g. list 
yg°to» towany pod dniem 15 bm. z Berlina, w którym ró- 
„»«t« nież mowa jest o ustąpieniu niemieckiego kanclerza 
-J m,ei gabinetu i oddaniu się zupełnie prywatnemu życiu, 
esza«! stional-Ztg. nie upatruje w tćm nic dziwnego, 
i a“J k;. Bismarck po natgżonćj w ostatnich mianowicie 
szedł i („¡¡J pracy, życzyłby sobie spoczynku i spokoju, ale 
uepot! 5 (¡tciaíaby, aby ks. Bismarck zupełnie się usunął 
, biiM¡¡¡ kierowania nadal tak polityką cesarstwa jak nie- 
dHy^eokiśj monarchii, proponuje więc, aby niemiecki 
nnuw nclerz trzymał nadal ster rządów i tylko główne
'wca i nozoine prace zjaj na Wybrane przez siebie osobi-msystoi
ije się
“ FHANCYA.
'■) Zk! * »
nie poi ,* 16 lutego. Glówném staraniem przy-
ä mógł stronnictw doprowadzić do skutku jakąkol- 
azał pi w*ikszość dla jednego z dwóch świeżo wnie- 
iry czyi Pr°j«któw organizacyi senatu.
ykaj$® .°M głosy lewego centrum, umiarkowanój le­
ga tego ty 1 pewnej części orlęanistów są zapewnione, co daje 

biekt,esi ^00 głosow. Chodzi tylko o to, aby jeszcze 
raoowil ty.8k&¿ fił* większości z jakie 60 głosów, lubo 
ozdanii lewica i prawica nie skłonne są do oddania 
mieźnii gl°*ów na rzecz projektu senatu. Umiarkowani 
eniewit jPil°ff»ni we.le najnowszych wiadomości z Wersalu 
p na«( ™wczego są ducha, bo przewidują zgubne nastę- 
łka, W ¿ a kraju w razie, gdyby nie udało się ukonsty- 
Ikocn- rzldu. Lewe centrum na wczorajszém swém 
ye piel «niu okazało się chçtném do zgody i porozu- 
)w, a'1 ’Podziewać się więc należy, że Zgromadzenie 
tów »;, ,Offe Przyjmie wreszcie jeden z proponowanych 
akta 0^ ¿ °w organizacyi senatu i doprowadzi tym sposo- 

r 10 skutfcu organizacyą i konstytucyą rządu. —
’ „¡7°"^ kotach zyskuje co raz więcej poparcia

. ’ ,że jak bądź należy zgodzić się na jedną 
• ' ° 8onaciei a kilku jenerałów zwróciło

prawf ,jj bonowi uwagę na to, że utraci popularność w 
nftdal tftk jak dotąd trzymać się będzie 

usta1 j j^^sko-negatywnego kierunku. Journal des 
yły C'S iało 8 zaklina Zgromadzenie narodowe, aby nie 
znśffl li , 8lê. żadnćmi trudnościami i starało się o prze- 

■ Ma6*1*6 ^astytucyjnych projektów.
w pł°®1! ik l8zalek Mac - Mahoń wystosował do ministra 
doli a'1 Ptsnro następującój treści: 
iym jj- , „Wersal, 12 lutego 1875.
tnują04! pr2¿p°[c‘lany ministrze 1 Z pośród projektów, ja- 
zlegaf nya(j2 ożyłeś Zgromadzeniu narodowemu celem do- 
¡hyla/’i 8Qla równowagi w budżecie, uderzył mnie naj- 
ę z oi«f* yp* ojekt, znoSkąoy pensye byłych oficerów armii, 
i H ^^aycb do urzędów w wydziale skarbu. Zda- 
do o?11,'; ez “b odjęcie pensji byłym sługom państwa, 
r nifi9,' é® j ““ai0 tytso wypłyną oszczędności, nie jest słu­
ży0! owe, Pr,awiedliwém. Sądzę, że Zgromadzenie na- 
io za c. ¡5, ’ dobro armii naszćj wielce leży na

Web ^dui moje uczucia, jakie mnie do napisa- h trójW ^ełow 8kłoniły> PrzyjmJpan itd<
,,, Prezydent rzeczypospolitój,

łojowi p)2¡ marszałek Mac -M abo n.“
. urto* *** Cas» boûapartystowskie urażają uwolnienie
1 -W^ilitanvn t w procesie Wimpffiuna za zupełną 

nie może 
III.

. sedańskićj. Jenerał Wimptłen
:Z^°oei('' Ce« 8Ptftwp% kapitulacyi sedańskićj a nadto 
* flfí ^kaûvrn^0, w ten ®posób rezultat procesu 
°e ’ nr ‘dziß, nikt ani na chwilę nie wątpił.

Ule zl812głymi znajdowało się wielu bonapar- 
zaś w °W1%C już 0 składzie sądu. Charaktery- 
jene łCa^cu procesie jest ta okoliczność, że 

>tvstarh0Wle> powołani na świadków, okazali się 
i ’ żc c? jeuerał Lebrun poszedł nawet tak 

Dr ei^ obrony cesarza, nie wahał się nawet 
V zeciw Mac-Mahonowi. Wyrok sądu przy-

!g°

eięgłycb wywarł w całym Paryżu wielkie wrażenie i 
przyczyni się nie mało do rozszerzenia i wzmocnienia 
bonapartystowskiój agitacji.

ANGLIA.
Londyn, 16 lutego. W tych j-dniach ^rozdano 

posłom parlamentu angielskiego księgę błękitną, w któ- 
rćj między innemi znajdujemy także okólnik rządu ro­
syjskiego, odnoszący się do zdołania do Petersburga 
konferencyi międzynarodowćj, mającćj być dalszym cią­
giem konferencji brukselskićj. Dokument ten brzmi 
w tłómaczeniu:

St. Petersburg, 26 września. (St. st.) 1874.
(P. Westmann do hr. Szu wałowa.)

Panie hrabio! Wielu deputowanych konferencyi 
brukselskićj interpelowało nas co do dalszych kroków, 
mających na celu załatwienie będącćj tam na porządku 
dziennym kwestyi: czy rząd cesarski przedłoży nowy 
projekt a to na podstawie wyrzeczonych na owćj kon­
ferencji zapatrywań, lub czy tćż rząd ten wybada 
pierw różne rządy , jak tćż one na ową zapatrują się 
sprawę.

To zniewala mię do pouczenia pana o zapatrywa­
niach rządu cesarskiego w tćj mierze.

Już wynik prac konferencyi zdaje się jasno wska­
zywać^ drogę, jaką obrać tutaj potrzeba.

Konferencya wybrała z łona swojego komisyą. 
Protokóły dają wierny obraz wypowiedzianych tam za­
patrywań tak co do punktów, do których nastąpiła 
zgoda, jak i tych, które nie zdołały doprowadzić do 
zgodnćj opinii i spowodowały różne zastrzeżenia. Pro­
jekt przerobiony przez komisyą jest sumą uchwał 
powziętych w czasie rozpraw. Protokół końcowy po- 
daje wreszcie do wiadomości odnośnych rządów wszy­
stkie prace, aby takowe przy zamianie dalszych zapa­
trywań mogły posłużyć za podstawę dalszych obrad.

Z tego, zdaniem naszćm wypływa, że rządy, które 
rząd Jego Mości króla Belgów obdzielił zupełnemi i wia- 
godnemi aktami ołnoszącemi się do konferencyi, są 
uprawnione do zbadania poczynionych projektów i mogą 
z jednćj strony brać pod ścisłą rozwagę poczynione 
projekta, z drugićj wypowiadać swe zapytry wania wzglę­
dem artykułów, co do których możliwćm jest doraźne 
porozumienie, a zarazem poczynić swe uwagi i wnioski 
co do tych artykułów, które wywołały różnicę zdań.

St. Petersburg zdaje mi się być najodpowiedniej- 
szem miejscem, gdzie mogą się skoncentrować wszystkie 
te uchwały, uwagi i projekta.

Skoro gabinet cesarza znajdzie się w posiadaniu 
całego materyału, poweźmie bezzwłocznie uchwałę, czy 
punkta, zgodnym uwieńczone wynikiem mają być w 
jeden ujęty akt, którego przeznaczeniem byłoby stać 
się przedmiotem zamiany oświadczeń między różnemi 
mocarstwami, lub tćż czy zwołać należy nowe zgroma­
dzenie delegowanych różnych rządów i poczynić po­
trzebne kroki, aby sprowadzić ostatecznie porozumienie, 
które w takim razie ujęteby zostało w jeden, wszystkie 
strony obowiązujący akt.

Upraszam pana, byś zechciał powyższą notę przed­
łożyć rządowi, przy którym jesteś uwierzytelnionym i 
prosił go by przesłał nam jak najprędzćj swoje uchwa­
ły, uwagi i wnioski, które podciągnięte zostaną pod 
głęboką rozwagę. Westmann.

OŚWIATA LUDOWA.
i\a oświatę ludową p. Brodnioki z Nieświastowio nadesłał 

składkę zebraną za pośrednictwem p. Kntkowskiego w Pod­
lesiu Kośeielnćm w ilośoi 7 tal. 15 sgr., którą złożyli pp. Swi- 
narski z Budziejewa 1 tal., Brodnicki z Nieświastowio 2 tal., 
Chrzanowski z Ostrowa 1 tal., Majewski z Zbytki 1 tal., 
ks. Chin, z Podlesia Kościelnego 16 sgr., Rutkowski z Pod­
lesia Kośoielnego 2 tal.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE, 
Pozuau, 19 lutego.

— * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru 
polskiego otrzymaliśmy marek czterdzieści siedm od akademików 
z Pioszkowa. Kwotę tę złożyli po trzy marki pp. Dąmbski, 
Grużewski, Kozłowski, hr. Lonyay (Węgier), Lohman, 
hr. Tarnowski, Zulaut, Sulerzyski, Mittelstaedt, 
Hindemit i Krynioki; dwie marki pan Gołcz; po półtory 
marki panowie Bojanowski i Wierzohlejski; po jednéj 
marce pp. San doz, Skoraoze wski, Sauvé, Malinowski 
i Godlewski; trzydzieści pięć fenygów p. Meylert; po dwa­
dzieścia pięć tenygów pp. Danielewicz i Trzetrzewiński; 
pięć marek B. A.; jednę markę pięćdziesiąt tenygów przy bi­
lardzie u Denka; jednę markę Bonawentura Kr. za od­
stąpienie Dzienniza Poznańskiego do czytania; jednę 
markę od p. Kwapiszewskiego za czytanie Dziennika 
Poznańskiego.

Razem złożono dziś 55 marek 50 fenygów.
— * W Towarzystwie przemyslowćm w dniu 22 bm. 

(w poniedziałek) o godzinie 8 wieczorem będzie miai odczyt dr. 
Kusztelan: u Żółkiewskich, Daniłuwiozach i Sobieskich.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono kołnierz futrzany, 
3 dwudziesto talarówki, 3 dziesięcio talarówki, 10 talarów pa­
pierowych i 14 tal. w gotówce i kilka dokumentów ; znaleziono 
dwa blanco-weksle i bronzowy kołnierz futrzany.

— * U rozmaitych rzeźników tutejszych odbyto dnia 
15 mb. rewizyą mięsa, przy którój to sposobności wzięto od 
rzeźuika K. przy Pôlwiejskiéj ulicy mieszkającego kawał wie­
przowiny i 5 funtów ważącój. dla przekonania się, czy w niém 
znajdują się trychiny. Ponieważ zaś przy rewizyi okazało się, że 
w mięsie tćm tzeczywiśoie były trychiny, przeto udali się urzę­
dnicy policyjni do owego rzeźnika dla zabrania całego wieprza. 
Rzeźnik jednak oświauczył im, że wszystko mięso z wieprza 
tego już sprzedał.

— ♦ Donosiliśmy przed kilku dniami, że z dniem 
15 mb. przestoją kasy powiatowe przyjmować i zamieniać stare 
dwufenygówki i ozterotenygówki — grosze i dwugroszówki — 
i że od dnia tego przyjmują je już tylko główne kasy regen­
cyjne. Wiadomość ta byia falszjwą, bo wedle obwieszczenia 
ministra skarbu z dnia 20 grudnia rz. obowiązane' przyjmować 
pieniądze te w miesiącach styozniu, lutym i marou rb. nie tylko 
główne kasy regencyjne lecz i kasy powiatowe.

— * Na kolei marchijsko-poznańskićj spóźnił się wczo­
raj pociąg popołudniowy z Prankturtu nadchodzący o 3 godzi­
nie, ponieważ koło u lokomotywy się popsuło. Z Zbąszynia 
musiano posłać lokomotywę, która zabrała pociąg pomiędzy 
stacyami Kuuersdorf i Sternberg stojący.

_ * Parafianie książscy podali swego czasu do pruskiego
ministerstwa wyznań protest przeciw powołaniu do Książa ks. 
Kubeozaka na proboszcza. Ministerstwo odesłało protest ten 
do tutejszego naczelnego prezydyum, które na ręce jednego 
z podpisanych pod protestem przesiało pismo następujące:

Podpisane przez pana przedstawienie z dnia 20 listopada r. z., 
dotyczące powołania proboszcza Kubeozaka do tamtejszego ko­
ścioła parafialnego, oddane mi zostało przez p. ministra spraw 
duchownych do decyzyi. Stósownie do tego Oświadczam panu, 
że wedle § 13 ustawy z dnia 20 maja r. z. o zarządzie opró­
żnionych biskupstw (Zbiór praw str. 135) podczas komisoryczne- 
go zarządu, jaki obecnie istnieje w Arohidyeoezyaeh gnieźnień- 
skiéj i poznańskiej, ten, komu na podstawie patronatu przysłu­
guj# prawo prezentowania oo do opróżnionego urzędu ducho­
wnego, uprawniony jest do obsadzenia urzędu w razie opróżnie­
nia i do postarania się o zastępstwo. Z prawa tego korzystał 
właściciel dóbr rycerskich Kennemann z Klenki jako patron 
tamtejszego katolickiego kościoła t .rnego, op.óżnionego przez 
śmierć ks. proboszcza Hiibnera, i mianował przy nim proboszczem 
btłego wikaryusza Kubeozaka w Borku, z zaohowaniem przepi­
sów ustawy z dnia 11 maja 1873 o wykształceniu i ustanowieniu 
duchownych (Zbiór praw str. 19i.) Proboszcz Kubeozak jest 
przeto prawowicie ustanowionym proboszczem i abitralnie z po- 
ruczonego mu urzędu usuniętym być nie może. Najmniéj zaś

byłaby do tego powodem okoliczność, źe tymczasem rauoono 
nań wbrew przepisom praw państwowych, większą ekskomunikę, i 
Pozostawiam panu, byś podpisanych na wniosku z dnia 20 listo­
pada r. z. uwiadomi! o treści niniejszego pisma.

Naczelny prezes Głinther.“
— * Burmistrza boreckiego Wolffa mianował prezes 

naczelny administratorem majątku kośoielnego w Cerekwicy 
w dekanacie boreokira.

— * Przy gimnazyum śremskiem, odbył się dnia 16 
bm. pod przewodnictwem prowincyonalnego radzcy szkólnego 
dr. Polte egzamin ustny tegorocznych abituryentów. Składało 
go trzech uczni wyższśj prymy — dwóch Polaków i Niemieo 
— którzy wszyscy uzyskali świadectwo dojrzałości

* W salach Towarzystwa sztuk pięknych w Kra­
kowie wystawionym jest najnowszy obraz Mat ej ki: Wernyhora.

— * Czytamy w Czasie co następuje:
„W nrze 169 pisma naszego z r. 1869 zamieściliśmy otwarty 

list prof. Łepkowskiego, przedstawiający wniosek i zarys 
planu restiuraoyi grobów i trumien królewskich, na Wawelu 
użyciem na ten cel funduszu pozostałego ze składek wnoszo­
nych na odnowę sarkofagu Kazimierza Wgo i pochowanie zwłok 
tego króla. Wniosek ten podjęło Towarzystwo Naukowe kra­
kowskie; obecnie ząś restauracya ukończoną została. Znalazło 
się i pomnożenie znaoznych funduszów, jakich wymagały kilka 
lat trwające roboty, któremi kierował profesor Łepkowski 
wspólnie z dr. T. Żebrawskim budowniczym. W celu wy­
godnego rozmieszczenia wszystkioh trumien, ustawionych teraz 
na kamiennych stopniach, przybrano pusty grób będący pod 
nawą boczną, złączywszy go przebitemi przejściami z kryptą 
(dawnićj kaplioą śgo Leonarda), gdzie leży Sobieski, i z grobo­
wym sklepem Wazów. O ile się dało, z powodu dna skalistego, 
zrównano posadzki, wyłożywszy je piękną mozaiką oeglaną. 
Obecnie do całego podziemia schodzi się z krypty, która przez 
odkopanie baz kolumn romańskich odzyskała swoją pierwotną 
wspaniałość. Znikła dawna ciasnota i wilgoć, a groby nasze 
istotnie świetnie się przedstawiają, pełne uroczystości i powagi.“

— * Stowarzyszenie rzemieślników polskich w Wie­
dniu „Siła“ dla pomnożenia zasobów swycb naukowych 
daje w teatrze księcia Sulkowskiego w dniu 21 b. m. (niedzielę) 
o godzinie 7 wieczorem przedstawienie amatorskie, które 
składać się będzie z komedyi St. Bogusławskiego „Stara Ro- 
mantyezka“ i szkicu dramatycznego Auozyca „Chłopi 
Arystokraci.

— * Akcyza. Pogłoskę o podwyższeaiu akoyzy od wódki 
w Królestwie Boiskiem potwierdza rozporządzenie zamieszczone 
w Prawitiei. Wiestniku z dnia 14 bm. Poozynająo od dnia 
27 lutego i. b. opłata od wódki i spirytusu pędzonego w go­
rzelniach Królestwa Polskiego wynosić będzie w stósunku 7 kop. 
od stopnia O/ioo) wiadra) czyli po 7 rubli od wiadra czystego 
wyskoku. Świadectwa tóż na prawo pędzenia wódki wydane na 
termin dłuższy niż do 27 b. m., mają być utrzymane tylko do 
tego terminu, poczóm zastąpione być powinny innemi. Jedno­
cześnie wejść tćż mają w wykonanie nowe rozporządzenia wzglę­
dem handlu wódką i "zapobieżenia kontrabandzie.

— * Na dzień 2 kwietnia rb. przypada siedmdziesięcio- 
letuia rocznica urodzin sławnego duńskiego pisarza, Jana 
Kryst. Andersena. W Kopenhadze zamierzają uświetnić 
dzień ten wydaniem polygloty powieści jego pod tyt: Histo- 
rien om en moder (historya matki.)

— * Od Towarzystwa Bratniej Pomocy akademików 
Polaków w Lipsku otrzymujemy sprawozdanie z stanu kasy 
za półrocze zimowe 1874/75 następujące:

i. Dochód.
Remanent z przeszłego półrocza ... 81 tai. 18 sgr. 2 fen.
Składki ozłonków i dary jednorazowe . 62 „ — „ — „
Procent od wypożyozonych pieniędzy . 3 „ 27 „ 5 „
Z danych pieniędzy na portoryum wpły­

nęło napowrót do kasy.......................  — „ 10 „ — „
Ogół doohodu 147 tal. 25 sgr. 7 fen.

II. R o z o h ó d.
Pożyozka bezprocentowa udzielona sty-

pendyatowi..........................................50 tal. — sgr. — fen.
Koszta portoryów i materyalów piśmien-.

°ye*i.......................................................ln 1 n 5 „
Ogół rozchodu 51 tal. 1 sgr. 5 fen. 

Zestawienie.
Ogół doohodu.............................................147 tal. 25 sgr. 7 f«n.
Ogół rozchodu..................................... 51 „ 1 , 5 „

Pozostaje gotowych pieniędzy 96 tai. 24 sgr. 2 ton.
Zaleglośoi 111 „ 7 „ 6 „

Remanent na półrocze latowe 1876 208 tal. 1 sgr. 7 ten.
Lipsk, dnia 16 lutego 1875.

Adolf Wiesiołowski, J. Buliński,
przewodniczący. sekretarz i podskarbi.

— * Na redaktora pisma humorystycznego, wychodzące­
go w Warszawie pt. Mucha, główny zarząd prasy w Peters­
burgu zatwierdził p. PerdynandaPryżego, pod którego 
kierunkiem pismo to już od N. Roku wychodzi.

— f Baron Józef Karol Bataglia, radzca powiatowy 
w Glinianach pod Lwowem, były poseł na sejm, w wieku lat 61, 
umarł w dniu 11 b. m. w Glinianaoh.

— * Strauss, król walca, napisał operetkę: Cagliostro, 
która będzie przedstawioną w teatrze „Au tier Wien.“

— * Kolej konna. Hr. Maksym. Nirod otrzymał pozwo­
lenie na robienie własnym kosztem badań przygotowawczych 
dla przeprowadzenia kolei konnej Od Żytomierza do punktu 
przyszłego poiąozenia się jej z koleją żelazną kijowsko-brzeską 
w Berdyozowie.

— * W teatrze peszteńskim dnia 27 stycznia rb. przed­
stawiono komedyą Alessandra hr. Predry „Pan Jowialskji“ 
p. t. „Herr Vidor,“ bo tak nazwisko to przetłumaczył pan TOrs. 
Sztuka podobała się niezmiernie publioznośoi, która z bogatych 
i komiozuych sytuaoyi śmiała się do rozpuku.

— * W Petersburgu przedstawiono nową operę Anto­
niego Rubinsteina p. t. „Demon.“ Dzieło to nie jest poprze­
dzone uwerturą. Zasłona się podnosi i słychać niewidzialny 
ohór dobryoh i złyoh duchów, — gwałtowna burza, noc. De­
mony przelatują po scenie. Duet pomiędzy aniołem dobrego 
i aniołem złego nadzwyozaj zajmujący tak pod względem mu­
zykalnym jak i dramatycznym. Poetyczna postać demona trak­
towana z siłą i gwałtowną namiętnością.

Formy orkiestrowe i symfoniczne również są udatne, — 
a efekta otrzymywane za pomocą środków, wielką odznaczają­
cych się prostotą.

Opera ta obejmuje skarby melodyi, czego o wszystkich 
utworach Rubinsteina powiedzieć nie można.

Zauważono głównie: w pierwszym akcie iutrodukoyą, ro­
mans i scenę księcia Linadal ze służąoym; w drugim akcie ta­
niec i finał; cały trzeci akt z zapałem był przyjmowany.

W ogóle powodzenie bardzo wielkie i uardzo zasłużone. 
Rubinstein ma wkrótce udać się do Paryża dla dania tamże 
kilku koncertów, na których nie omieszka zapewne wykonać 
ustępów z nowej opery swojój.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 2J lutego Suche 
dni i Eucharyusza bisk.; w kalendarzu słowiańskim Lubo- 
miła.

Wschód słońoa o godzinie 7 minut 9, zachód o godzinie 
5 minut 20.

Pełnia dnia 20 lutego o 9 godziuie rano.
Duia 20 lutego 1387 porównanie w przywilejach szlachty 

litewskićj z koronną. — 1494 księstwa oświęcimskie i Zatorskie 
do korony wcielone. — 1662 protestacya przeciw obieraniu na­
stępcy tronu. — 1831 początek Grochowskiój potrzeby, 
oa

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku No. 7 i zawiera: Jakie 

są przyczyny małych z naszych gospodarstw doohodów i pod 
jaaim względem nastąpić powinnaby reforma? £. Kariiński. — 
Waga żywa i waga rzeźnicza. — Opis gospodarstwa w Reszko­
wie, w powieoie wągrowieckim. (Uokoaozenie.) — Dział py­
tań i odpowiedzi. — Wiadomości rólnieze: Wywóz zboża z Ro- 
syi. — Zakaz dowozu ziemniaków z Ameryai. — Zasobność 
wody drenowej w materye pokarmowe roślin. — Orzech Noyer 
de Saiut-Jean, — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło­
szenia.

FRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 lutego.

BAZAR. Znaniecki z Łękocina, ks. Promholz z Nekli, panie 
Taczanowski z Szypłowa, Rekowska z Koszut.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Mal­
czewska z Swinar i Jaraczewska z Jaworowa, Sypniewski A. 
z Berlina, Nithart z Miilhausen, ks. wik. Goebel z Szółdr, 
Sokolnicki z Piglowic, Moszczeński z Jeziorek, Buhiers z 
Magdeburga, Łukomski z Gonie.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Skrzydlewski z Sulęcina, 
Kitzman z familią z Królestwa Polskiego, Grabowski z Cho- 
ciezki, Bukowski z Bożejewa, Iłowiecki z Bieganowa, dr. 
Kozubski z żoną ze Środy, S. Baumgarten z Benneckeust 
(flaro), Rost z Czerniejewa, Schulz z Hamburga, Leopold 
Stojanowski z Pleszewa, pani Sróżyńska z Grzymisławic.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kusel z Hamburga, Rzyski 
z Krąmpiewa, hr. Górzeński Ostroróg z Smiłowa, hr. Kwi- 
leoki z Kobelnik, Augustin z Laubanu.

(Nadesłano.)

Bank kredytowy niem.
;n

powierzył mi sprzedaż na raty miesięczne 
rozmaitych losów pożyczek preirAowycłi, 
gwarantowanych przez państwa, miasta i t, d. a w pań­
stwie niemieckióm dozwolonych, Losy pożyczek pre­
miowych dają, kupującym tę korzyść, że Opi*ÓCZ 
zupełnie pewnego umieszczenia 
co miesiąc oszczędzonych niezna­
cznych pieniędzy, można wygrać 
bardzo znaczne sumy. — Bliższych szcze­
gółów udzieli z przyjemnością, polecając się łaskawym 
względom: “ (1051)

Stanisław Sczaniccki
wr Poznaniu

Poprzeczna ulica (Bismarkowska) Nro. 10. II. piętro.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Tląka, Berlin, 18 lutego. Pszenna nr. 0 26.—25.— 

nr. 0 i 1 24.75-23.— marek, rżana nr. 0. 23.—-22.—, nr. 0, i 1 
21.—20.— marek.

Wiadomości giełdowe.

Ołeldt* poznumskt*, 19 lutego.
Poznań, 19 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: przymrozek.
Żyto: chwiejno. Cena wypow. — Wypowiedziano — otr.; 

luty 145.— ż., luty-marzec 145.— ż., marzeo-kwieć. 144.— żąd., 
na wiosnę 143.— pł., kwieoień-maj 142.— żąd., maj-czerwiec
142. — m. żąd, czerwieo-lipiee 142.— m żąd., lipieo-sierpień 141 
marek pi.

Okowita: trzyma się. Cena wypow. —, wypowiedziano 
— litrów, luty 55.40 żądano, marzeo 55.70— płao., kwieoień 
56.50 pł., kwiecień-maj 56.80—.— pł., maj 67.30 płac., czerwiec 
58.------ .— pł., lipiec 58.70—.— pł., sierpień 59.50 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 54.60 marek żąd.
Poznąn, 19 lutego. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 34% list, zastawne 98.— ż., 
4%'nowe listy zastawne 95.— p., listy rentowe 96.50 żąd., akcye 
banku prowinoyonal. 108.25 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 100.60, p., 5% oblig. melior. Obry —.— żąd., 
44% oblig. powiat. —.— żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 34% oblig. długu 
państw. 91.75 ż., 4% pożycz, państw. — ż., 44% konsol, pożyozka 
państw. 105.75 ż., 34% pożycz, premiowa 138.— ż., 6% pożyczka 
związ. półn.-niem.—płac., pol.4%listy zast — poi. 4% listy likw. 
78.80 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 100.75 żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei march.-pozn. 
26.45 p., rosyjskie banknoty 284.— ż., zagraniczne banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa — płao,, akoye Kwileeki, Potooki i Sp. — 
pi., akcye banku wsoh.-niemłeo. 77.50 żąd., akoye banku wach 
niem. produkt. — płao.

Zyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 145.— m., na luty 
145.—, luty-marzec 145.—, marzec-kwiecień 144.—, na wiosnę
143, kwiecień-maj 142.—, maj-czerwiec 142.— marek.

Wypowiedziano — otr.
°k owita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 55.50m., luty 

55.50, marzeo 55.70—.—, kwieoień 56.60—.—, maj 57.30—, 
kwiecień-maj 66.90, ozerw. 58.------ , lipiec 58.70—.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m'.

Ceny ustanowione przez miejską 
deputacyą targową.

Pszenica..................
Żyto.......................
Jęczmień ....
Owies...................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka..................
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

„ biała . .

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny | średni pośledni

40
15
10
20

Poznań, dnia 19 lutego 1875.
Mlejslta komisyą targowa, 
eietda bydgoska, 18 lutego.

Pszenica: 159-177 m.
Żyto nowe 137-147 m.
Jęozmień: 150-158 m.
Owies: 160-165 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnój.
Okowita: 54.75 m. per 100 litrów a 100 %.

liitrsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 19 lutego.) 

SKCZECIK, 19 lutego 1875.
Stan powietrza: —

Pszenioa: stalój 
na kwiecień-maj 180.50 
na maj-czerwiec 108.

Żyto: stale 
na luty 147
na kwiecień-maj 142.50 
na maj-ozerwieo 139.

Oiój rzep.: bez zmiany 
na luty 50.50

BERLIK, 19 lutego 1875. 
Stan powietrza: mróz

na kwiecień-maj 51.60
Okowita: spok. 

w miejsou 56. 
na luty 57.50 
na kwiecień-maj 59.40 
na ozerwiec-lipieo 60.20

O léjskalny: 
na luty 13.25

Pszen. spok. 
na kwiecień-maj 
na czsrw.-lipiec

Żyto spok. 
w miejsou 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipieo 
Olćj rzep. trz. się 
w miejscu 

f na kwiecień-maj 
1 na maj-czerwiec 
i na wrzes.-paźdz.

Oków, trzyma się 
w miejsou 
na luty
na kwiecień-maj

kurs
początk.

kura
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: trz. się176 50 
180 50 na kwiecień-maj 

Olćj skalny:
154 50

i w miejscu 28 —
144. Gal. kol. Kar. Lud. 105 -
142 50 Pruskie oblig. p. —

140 50 Nowe pozn. list. z. —

140 — Pozn. rent, listy —
Kolćj ż;l. państ 539 —
Lombardy 227 —00 — Aust. losy z 1860 _

53 3u Włoska renta 70 10
Amerykany 98 8007 — Austr. akc. kred. 400 50
Pożyczka turecka 43 70

_. _ 74 proc. Rumuny —
— Poi. listy iikwid. —

58 80 Rosyjs. banknoty —
59 60 Austr. renta sreb. —
60 5C Usp. słabe
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Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 19 lutego 1875 roku.

Towar

piękny, 
marle, fen.

średni.
mark. en.

pośledni, 
mark. fen.

Przenicy . . szefel po 50 kilo 9 _ 8 _ 7 40
Żyta.................... • - . 7 70 7 40 7 15
Jęczmienia ... - • 7 80 7 40 7 10
Owsa...... - . 9 — 8 50 8 20
Grochu do gotow. • 10 50 10 10 10 —

- na paszę • • • 9 — 8 50 8
Rzepiku zimowego- - • — — — — — —
Rzepiu zimowego • • -
Rzepiku latowego ■ . ■ — .— — — —
Rzepiu latowego ■ . . — — — — — —
Tatarki . . _ _ «
Kartofli • - • _ _ _ _ __
Wyki . - . — — — — _ _
Łubinu żółt — — — —,

Koniczyny czer. cent po 50 kilo. — — — — —
Koniczyny białój

eielda berlińska, is lutego, '
Pb i en i ot: per 1000 kilo w miej. 162-198 marek wedle

gatunku żądano; — na luty —, kwieoień-mai 1751-1761 _
maj-czerwiec 177-178, ozerwiec-lipieo 1801-1P^' linilo-eiernień 
1814-182 marek płacono. f lipiec-sierpień

. knZ^e: P6r 1009 kil° 7 “i®’80“ 13'ó-160 marek wedle ga- 
tunku żądano; rosyjskie 138-145 jp;arok z kolei i franoo z 
dworca nadpsute rosyjskie marek z kolei krajowe
160-158 marek franco a dworce p]aoon0) _ na ,uty
luty-marzeo 141-1414, — n». wiosnę 142-143-1424, maj-szerwieo 
i czerwiec-lipiec 140-140^ marek płac.

Jęoz mień ę5r 1000 kilo w miejsou 144-158 marek we­
dle gatunku żadano.
* I °,W]08 P0r ,!°°° kilo w miejsou 158-189 marek wedle ga- 
tunku żądano, galioyjski i węgierski 156-170, rosyjski 158-172 
pomorski i meklemburgski 178-182, wsohodnio i zachodnio- 
prask1 168-172 marek z dworoa płacono, na laty —, na wio­
snę 164{-166-164i, maj-ozerwieo 1Ó8J, czerwiec-lipiec 168 ma­
rek pi.

,Srooh.Pef 1000 kil° do gotowania 187-234 m., ca paszę 
177-186 marek plac. > r r

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 53.— marek 
bez beczki płacono, — na luty i luty-marzec 53, kwiecień-maj 
53.2-3 marek płao.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 62 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 25.— marek pł.
Okowita per 100 litrów w mieison bez beczki 66 8 

marek płao.; na luty i lnty-marzeo 57.8-58, kwieoień-maj i maj- 
czerwiec 58.8-6-8 marek płacono.

GleZdca wrocławska, 18 lutego.
Koniczyna czerwona: spokojnie; — poślednia 38-41,

średnia 43-45, piękna 47-49, wysoko piękna 50-53 marek.
Koniczyna biała: stale; — poślednia 42-48, średnia

51-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.
Zyto: per 1000 kilo stale; na luty 142 żąd. — pi., luty-

marzeo —.—, kwieoień-maj 139.50, maj-ozerwieo 140 marek płao., 
ozerwiec-lipieo — m. żąd.

Pszenioa: per 1000 kil. 130, kwieoień-maj 170 żąd., maj- 
ozerwieo — m. żąd.

Jęoz mień: per 1000 kilo 165 marek żąd.
Owies; per 1000 kilo na luty 154 żądano, kwieoień-maj

154-154.60-155 płao., maj-ozerwieo 156, ozerwieo-lipieo — marek 
żąd., lipieo-sierpień — marek płac.

Rzep per 1000 kilo 255 marek żąd.

Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-k 
marek żąd.

Olój rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w 
marek żąd., na luty i luty-marzeo 52, kwieoień-maj 5s,S| 
żąd., maj-ozerwieo — marek płac.

Okowita per 100 litrów stalój; — w miejsou 64^ 
53.60 marek płac., na luty, luty-marzeo i marzec-kwie^J 
kwiecień-maj 66.50, maj-ozerwieo i ozerwieo-lipieo ’ 
sierp. 58.60 m. płao.

W mark, i fn. p8r

»3
9 « 

•£ Ł

i

Na targa

'Pszenioa biała . . 
_ żółta . .

Żyto....................
JJęozmieńJ . . . . 
Owies . . . .
Grooh .....................

I Rzep....................
Rzepik zimowy 

‘Rzepik lato wy

piękny średni
n

fn.
50
80
70
40
30
30
76
75
75

m.
18
16
15
15
16 
20 
23 
21 
21

30

8 bm. zasnęła w Bogu 
po długich cierpieniach nasza 
najdroższa matka śp.

Fraaciszta Z W1UMTCZBWS Wojnke.
■
g

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
dn. {21 mb. o godz. pól do piątej 
po południu z domu żałoby Chwaii- 
szewo No. 35. (1058)

Stroskane dzieci.

Otworzenie konkursu.
w skróconóm postępowaniu.

Królewski sąd powiatowy
w Poznaniu.

Poznań, dnia 16 lutego 1875 
przed południem o godzinie 11-tój 1 

Nad pozostałością w O wińskach dnia 21 j
listopada 1873 zmarłego kapitana Teofila - 
Riesterer otworzono konkurs w skro- i 
eonem postępowaniu.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec <7. J. Clelnowj 
w Poznaniu.

Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, 
aby w terminie
na dzień 27 lutego 1875

Dziś umarł rzecznik i notaryusz

Florenty Lisiecki, g
Pogrzeb dnia 20 mb. o godz. S 

hói nn nnłnHnin flfldAA|4téj po południu. (1046) 
Śrem, d, 18 lutego 1875.

Pozostała rodzina.

Eksportacya zwłok śp. 
Sydonii z Wilkońskich

Krzesiiiskiéj
odbędzie się w sobotę 20 bm.

południa. (1041)
H. Krzesiński.

W. Garbary 14.

Szanownym członkom Tow. 
Przemysł, jako i kolegom, zna­
jomym i przyjaciołom naszego 
najdroższego męża i ojca ś. p. 
Feliksa Bziorobka, ser­
deczne składamy niniejszćm po­
dziękowanie za wyraz współężu-. 
ciai liczny udział przy pogrzebie. 

Stroskana ¿ona i dzieci.

Obwieszczenie.
W skutek przesiedlenia się lekarza z tutej­

szego do innego miasta koniecznie jest po- 
trzebnem dla miasta i okolicy osiedlenie się 
drugiego lekarza, ile możności, po polsku mó­
wiącego. (1029)

Nadmieniamy jeszcze, że dotychczas dwóch 
zawsze lekarzy tu prektykowafo, że płaci się 
honoraryum 30 tal. rocznie za leczenie ubo­
gich miejskich a za rok pierwszy wynsgro- 
dzenie 70 tal.

Reflektujący zechcą się łaskawie zgłosić 
do podpisanego magistratu lub do tutejszego 
królewskiego fizyka powiatowego p. Dr. Koch,

Wolsztyn, 18 lutego 1875.
Nlagfstrat.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość siodlarza Karola i An-1 

my Augusty Konrad położona w 
Gn i eźn i epod liczbą 283, wzięta co do wartości 
budynków pod względem ich użytku 7o6 Mr. 
do podatku budynkowego, ma być w drodze 
koniecznej sprzedaży [518]

dnia 19 marca 1875
z rana o godzinie 11-tćj 

w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych sprze­
dana a wyrok co do udzielenia lub odmówie­
nia przysądzenia po odbytym terminie natych, 
miast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo­
teczny, taksy i inne tęż nieruchomość doty­
czące wykazania, które każdemu intereso­
wanemu w subhaście złożyć wolno, tudzież 
inne jakie szczegółowe warunki’ można w biu­
rze III przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyscy ci, któ, 
rzy praw własności lub innych bądź realnych, 
zakipotekowania w księdze wieczystćj wyma­
gających lecz niezahipotekowanycb, na innych 
osobach chcą dochodzić, ażeby je pod uni- 
knieniem prekluzyi najpóźniej w terminie li­
cytacyjnym ogłosili.

Gu iezn o, dnia 15 stycznia 1875.

Król. sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Busse._____________
W Administracji Dziennika Poznań­

skiego nabyć można za 15 sgr.' liście Fälsmie“
und die

russischen Staatsrätlie
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. Ton der
Gesammtheit der in der Schweiz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Na Walne Zebranie
Członków

Towarzyst. Pomocy Naukowej
IMIENIA KARÓLA MARCINKOWSKIEGO, 

które się ma odbyć

1900]

X

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! 1 ITIaikcłiety, 
Skóry na uprząż etc. polecają,

Orłowski <& Co.
Skład skór (101)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Zakład leczenia Lntzt 
w Coetlien.

Kompletny, ilustrowany prog^ 
kowego przesyła się na żądanie 
i gratis przez właściciela i dJt' 
Dr. med. Ernesta Artura [

C o e th e n (Niemcy.)

we wtorek dnia £3 lutego o 4 godzinie
na sali toazaroxvèj,

zaprasza niniejszém uprzejmie

przed południem o godzinie lltćj 
przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej pod Nr. XI. oświadczenia i propozycye 
swoje względem ustanowienia stałego admi­
nistratora oddali. (1052)

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzacb, papierach lubjinnych 
rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu mają 
lub którzy mu cokolwiek są winni, zalecamy, 
aby nic jemu nie wydali lub wypłacili, owszem 
o posiadaniu przedmiotów do dnia 1 marca 
rb. włącznie Sądowi lub administratorowi masy 
donieśli i wszystko z zastrzeżeniem jakowych 
swych praw do tegoż czasu do masy konkurso­
wej oddali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego mają 
o rzeczach zastawionych w ich posiadaniu 
się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkur­
sowi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź 
że o takowe już się skarga toczy lub nie, z 
prawem żądanego pierwszeństwa do duia 6 
marca rb. włącznie u nas piśmiennie lub do 
protokołu zameldowali i następnie do rozpo­
znawania wszystkich w czasie wspomnionym 
zameldowanych należytości

dnia 17 marca 1875marca r.
przed południem o godzinie 11 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowśj 
.Nr. XI stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegożijegovneksów dołączyć..

Każdy wierzyciel, który nie w naszym okrę­
gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego ustanowić i do akt donieść.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy jako obrońców prawa: radzcę spra­
wiedliwości Tsębuschke i obrońców 
prawa Szuin&ii i Klentnie tu z tąd

Sprzedaż konieczna.
Niecruhomość w Ro s nowskich holen­

drach pod liczbą 24 położona, do Robert* 
i W ilhelminy z domu Winge małżon- 

j ków Kfoeck należąca, która z objętością 5 
hektarów 88 arów 10 lasek kwadratowych 
opłacie podatku gruntowego ulegą, podług 
ustalonego czystego przychodu, ną, podatek z 
gruntu na 17 tal. 13 sgr. 9% fen. i aa po­
datek budynkowy z wartości użytku na 15 
tal. podana, sprzedaną być ma w celu przy­
musowego wykonania drogą subhastacyi ko­
niecznej w (1053)

czwartek dnia 1 kwietnia rb.
przed południem o godzinie 10

w lokalu komisyi sądowej w Stęszewie.
Poznań, dnia 10 lutego 1875.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny. 

podp. Keyl.

Portret
Dr. Władysł. Niegolewskiego

w formacie wizytowym, fotografia

Morgensterna,
jest do nabycia w księgarni
Ik Ćalliera,

po 2 sgr.
Zamówienia w większćj ilości przyj­

muje administracya Dziennika Pozn.
Odbieram codziennie (1056)

świeże bydliiiki tłuste, 
świeże ha mitu rgskle

flądry tłuste, 
jako też delikatne w ędzo­

ne śledzie.
S. Siamter jun.

Wilhelmowski plac 17. 
obok restauracyi Muldaura.

Restauracya Tunneln.
Dziś w piątek zupę ,z grochu 

z wleprzowemiuszami, świe- 
bodzińskie kiełbaski, czarną 
zupę zw. schlesisches Him­
melreich, karpie niebieskie i roz­
maite ryby z aspiku i marynowane 
poleca (1024)

W. Jaensch.(H. 2231)

Dryllchy do miechów, 
miechy gotowe ze szwem 
i bez szwu, jako też wszystkie ga­
tunki szarego płótna pole­
ca w największym wyborze po jak 
najtańszych cenach [io42jIt. Krodnitz.

Rynek 53.

fîyrekeya Towarzystwa Pomoey
imienia ZKLaróla Marcinkowskiego,

Z X X

Wyroby z wełny leśnej
(iglicowej)

z fabryki l.airitz’a w Remda
w Turyngii są na Poznań i prowincyą 
w towarze jedynie prawdziwym do na­
bycia u Eugeniusza Werner, 
Wilhelmowska ulica 13. [1035]

Kroi. pruskiej^ 
loteryjne“?"— ™

do 3 kl. 151 loteryi (ciągn. 16—ig 
rozsyła za gotówkę: oryginalnet 
'/« po 20% ta’., udziały 7e po 7,'! 
%, po 1’/, tal.

Haról Halin w Berlinie, S., [ 
dantenstrasse 30.

tói

Obiad pożegnalny
(1043) dla ,
pana profesora dr. Szenica z Śremu

nie odbędzie się,
o czém interesowanych zawiadamiamy.

;Dr A. Broekere. K. Sczaniecki. KWęclewski.j
)000C

Obwieszczenie.
Berlin, 9 lutego 1875.

Pruskie centralne Towarzystwo akcyjne

kredytu ziemskiego.
Podpisana Dyrekcja podaje do publicznćj wiadomości, że kamelarzowi 

i rendantowi Kasy oszczędności panu (1031)
Ignacemu Tadrzynskiemu

w Śremie poruczoną została agentura pruskiego centralnego To 
warzystwa akcyjnego kredytu ziemskiego na powiat śremski.

Ustawy Towarzystwa i prospekt nasz, niemnićj formularze do wniosków 
wyda agentura i udziela oprócz tego wszelkich odnośnych informacyi.

Dyrekcya
Philipsborn. podp. Bossart.^ podp. Herrmann.podp.

Ogólne niemieckie Towarzystwo
zabezpieczenia od gradu 

w Berlinie.

fl&iuro dla stanu na­
uczycielskiego

(Bureau f. d. Lehrfach) panny Iłoe- 
ring (egz. nauczycielki) Wrocław, 
Klasztorna ulica Ic. poleca z dniem 1 
kwietnia doskon. gu wematki, ogro- 
dniczki froeblowskie i bony. (1048)

_ _ Dla panów __ _
kołnierzyki, mankietki w najnowszych faso­
nach, krawaty, szkarpetki, gacie wełniane, 
i wigoniowe, chustki na szyję i do nosa po­
leca po jak najtańszych cenach. [1015]

Willi. ffeulander,
Rynek 60, narożnik Wrocławskiej ulicy.

Gips nawozowy
koleją w ładunkach wagonowychw ładunkach
rozsyła

L. Bollmann,
Bydgoszcz.

(843)

Petroleowe

machiny do gotowania

Bo reprezentowania powyższego Towarzystwa w W i elki óm 
Księstwie Poznańskićm, Prusach Wschodnich i Zachodnich, 
poszukuje się osobistości odpowiednich. (Bardzo pożądanymi są agro­
nomi.) O uprzejme zgłoszenia uprasza jak najprędzćj (992)

Subdyrektor w Poznaniu,
Młyńska ul. 26.

Chaskel.

Restauracya Feidschloss
Zamkowa ulica 5,

Codziennie bogaty spis potraw przy wybornćj kuchni. Bobre 
piwo składowe, które się i w wielkich, białych butei 
kach do domu przesyła, New Jork Herald, Melbourne 
(Australia) i wszystkie tu czytywane dzienniki. (1039)

Gustaw Bernstein.
Szanownym posiedzicielom gorzelni do uwzględnienia!
Panom posiedzicielom gorzelni, którzy dla niedogodności urządzeń w gorzelniach 

swych aparata gorzeluicze zmienić pragną, polecam się jako wykonawca tychże.
Aparata stare nie zużyte jeszcze, podejmuję się pod gwarancyą, przez przerobienie 

talerzy lub kulumn, ułatwić do znacznie szybszego odpalania spirytusu, odstawiając pro­
dukt czysty i mocny; nadto zobowiązuję się na jednym i tym samym aparacie dziennie 
15 do 30,000 litr. zacieru z łatwością odpalić, i to przed czasem, nim zasie­
wy ukończone. — [1055]

Na poparcie mego twierdzenia, prócz wielu innych, odwołuję się na pana Paciorkie­
wicza, inspektora gorzelni z Niepruszerwa pod Bukiem, w której stoi aparat Pistoryusza a 
którego talerze podług mej konstrukcyi pod gwarancyą przerobiłem. —

Rezultat tegóż jest następny:
Pięć kadzi po 3400 litr, razem 17,000 litr. dziennego zacieru odpala' 
się (wraz z odpuszczeniem i zapuszczeniem) w przeciągu godzin 15-stu a okowita w prze­
cięciu 85% mocna.

Na aparacie przezetmnie podanym możnaby jeszcze i prędzej odpalić lecz tu nie 
osięga się żadnego celu, gdyż samo wypędzenie alkoholu z zacieru nie kończy fabrykacji 
albowiem 5 zacierów wymagają 15 godzin czasu a machina czynną być musi, dopóty osta 
tni zacier nie ostudzony.

Jeżeli odpalenie prędzej ukończoneby być miało, musianohy dobrać pary z kotła, 
w skutek czego znaczna strata opalu, po odpaleniu zaś para odchodowa bezużytecznie 
na powietrze odchodzi. —

Odwołując się na polepszenie rozmaitych aparatów, polecam się zarazem i do wyko­
nywania aparatów kolumnowych ciągłych jkontinuirlich) i urządzania nowych gorzelni 
ofiarując skore wykonywanie, eony przystępne i robotę akuratną. Kuk w lutym 187->.J. Napiera Igkl. kotlarz.

Fotografia Caspar i & Co.
Wszystkie płyty dawniejszej naszej filii po 

zmańskiej zachowano.
Zamówienia fotografii w formie wizytowćj 

tnzin po 1 tal. 15 sgr. przyjmują (1036)
A.Caspari & Co.

Frankfurt a/O Lindenstrasse Nr. 5.

Jabłonie i grus
w kilku tysiącach, uszlachetniom 
sprzedaż nauczyciel w Kbrudi, 
pod Śremem. (¡¡$

Niżej podpisane Towarzyst«
wadza i w tym roku wszelkie

nasiona
w wyborowych gatunkach po ( 
umiarkowanych. Prócz tego mam 
dzie wszelkie gatunki traw mię<; 
na łąki, uprawianych w ]f| 
jewkach. (lfl

Iłyrekcya Rasy oszt
(litości I pożyczek wi 

Iowy cli w Ś remit
Siedli

trykó
angielskie; 

zdatnych do rozpłodu ma na sp
Dominium Nielęgoi

pod Ko ścianem.
Pomieszkanie o 5— <fpt

Jach, stajnia i remiza 
poszukuje się w blM 
Wilhelmowskiej ulicy.

O oferty uprasza sl( 
Ł. 16. poste restante.

DU

Ni
na
cy,
pr:
171
Oli

pai

pet

atr:
itai
«8
wte

mic

pra
don

najnowszćjkonstrukcyi wraz z nale, 
żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam 
na żądanie.

Wzywa się p.

Derwicliowskiei
który był w Pszczołczynie 
łacho wie, ażeby podał swój 
własnym jego interesie doNielj! 
p. K o ś c i a n.
Donoszę Szanownój Publiczności,,że®

nomów, pisarzy, ogrodowych, służący 
spodynie, panny służące, kucharki iii

A.". Maciejem
(1030) Jezuika ulica Ni

Papier (10)

FAYARD-BLAYN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Hery, 40 i we wszystkich aptekach------------------------

W celu powiększenia handiu
korzystnego i kwitnącego 
się spólnika z kapitałem i- 
talarów. Bliższćj wiadomości 
Kazimierz Bieuman, Ceni 
rekomend. i anonsów Wodna»

(960)
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EAU DE MELISSE DE CARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanój Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnej Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny W Paryżu przeciw cholerze, apopleksyon. 
tparaliżowanitt, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznania 
w antece dr. Mankiewicza. (20)

▼llotla panienka
z dobrój familii, obu mówiąca językami krajowemi, obeznana ile możności 
z branżą płótna i bielizny, znajdzie w handlu moim płótna, towarów białych 
i krótkich umieszczenie. (1045)

A. Birner,
Poznań, Rynek Nr. 62.

Dndaera i nakładem drukarni J. I, Kraszewskiego (Dr. W. Lebióski) w Poznaniu.

Ucznia Kelnerowi
poszukuje

Gustaw Bernste
(H. 2233a) Zamkowa ulica 5-

Dominium Osiek p. WJ
potrzebuje przyzwoitego

bezżennego, strzeica lub »K1 
wego do usługi. _

Iłoiuiifthun Woź«
pod Grodziskiem potrzebuj6 
zdatnego

pisarz
gospodarczego; osobie 
stawienie jest koniecznóm.
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Urzędnik gosp(
w młodym wieku, żonaty, "l 
wojskowości poszukuje miej^’ 
Jana. Listy przyjmują sig L 
growiec poste restante lit. & ’

(1047)

W Śremie, 
f dnia 31 lutego ro*1 
^Towarzystwo Ama^J9 przedstawi

na cel dobroczy1111'
fi komedyą w 1 akcie

» Garibald*I _piąty akt

(Ci:

(kii
Zg

' °tacj
(1»¡íísj

p piąty ,

ÎZBOJC0
| (Schillera),

komedyą z śpiewami w

ft, ’ c
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